
1 w r z e ś n ia
-  uroczyste rozpoczęcie 
nowego roku szkolnego
M in is te rs tw o  O św ia ty i  Cen­

tra ln y  Urząd Szkolenia Zawo­
dowego u s ta liły  dzień 1 w rze­
śnia jako  te rm in  uroczystego 
rozpoczęcia nowego roku  szko l­
nego 1952/53 w  szkołach 
ogólnokształcących, zakładach 
kszta łcenia nauczycie li i  szko­
łach zawodowych wszystkich 
typów .

Podczas uroczystości ucznio­
w ie  szkół ogólnokształcących 
W ysłuchają radiowego prze­
m ów ien ia  m in is tra  O św ia ty W. 
Jarosińskiego, zaś uczniow ie 
szkół zawodowych — tra n sm i­
towanego przez rad io  przemó­
w ien ia  prezesa Centralnego U - 
rzędu Szkolenia Zawodowego 
■— J. Zarzyckiego.

Na program  uroczystości roz­
poczęcia ro ku  w e wszystkich 
szkołach złożą się przem ów ienia 
k ie ro w n ik ó w  i  dy re k to rów  
szkół oraz p rzedstaw ic ie li m ło ­
dzieży.

W  szkołach podstaw owych 
cen tra ln ym  punktem  uroczysto­
ści będzie po w itan ie  dzieci 
w stępu jących do I  k lasy w  ro ­
ku  uchwalenia K on s ty tu c ji Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

W  dn iu  31 s ie rpn ia 1 1 w rze­
śnia w ładze szkolne i  organiza­
c je  społeczne, p laców k i k u ltu ­
ra lne  oraz zrzeszenia sportowe 
zorgan izu ją  specja lne im prezy 
d la  m łodzieży szkolnej.

Wyremontowane 
I dobrze wyposażone 

szkoły zawodowe
czekają na młodzież

M iesiące le tn ie  b y ły  dla 
szko ln ic tw a  zawodowego okre ­
sem intensywnego przygo tow y­
w an ia  się do rozpoczęcia nau­
k i  w  now ym  roku  szkolnym .

W  czasie fe r ii w akacyjnych 
dz ies ią tk i nauczycie li zawodu 
odbyło  p ra k ty k i w  dużych za­
k ładach przem ysłowych, za­
poznając się z systemem p ro ­
d u k c ji oraz z nowoczesnym i u - 
rządzeniam i technicznym i.

W  trosce o w yso k i poziom 
p racy  ośw iatowej i  k u ltu ra ln e j 
z m łodzieżą zorganizowano w  
Szczecinie 4 -tygodn iow y ogól­
nopo lsk i ku rs  d la  k ie ro w n ikó w  
św ie tlic  szkół zawodowych. 
K u rs  ten, w  k tó ry m  udzia ł 
w z ię ło  110 nauczycie li -  k ie ­
ro w n ik ó w  św ie tlic  szkół zawo­
dowych, zapoznał słuchaczy z 
różn ym i fo rm am i pracy św ie­
tlico w e j.

W  ca łym  k ra ju  przeprow a­
dzono rem onty  budynków  
szkolnych i  in te rna tów  oraz 
zwiększono znacznie wyposaże­
n ie  w arszta tów  szkolnych.

O trzym a ły  one około 000 no­
w ych  obrabiarek.

Na str. 2 poda|emryi

Zmiany w Statucie WKP(b) 
Tezy referatu 

tow. N. Chruszczowa 

na XIX Zjazd WKP(b)

Sztandar
m ło d yc h
ORGAN ZARZADU G nśWJTli f l

Warszawa, piątek 29 sierpnia 1952 r. N r 206 (724) B Cena 15 pr

U c h w a ł  ¿SMU a d y P a ń s t w a  
w sprawie powalania 

Państwowej Komisji Wyborczej
Rada Państwa powzięła następującą uchwałę!

UCHWAŁA RADY PAŃSTWA
a dnia 25 sierpnia 1952 r. w sprawie powołania Państwowej Komisji Wyborczej

Na podstawie art. 18 ust. 2 ustawy z dnia 1 sierpnia 1952 r. —  Ordynacja wyborcza do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej —  oraz w związku z uchwałą Rady Państwa z dnia 5 sierpnia 
1952 r. o zarządzeniu wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej (Dz. U. Nr 35 poz. 247) 
—  Rada Państwa postanawia powołać Państwową Komisję Wyborczą w składzie:

C h łop i s gromady Jaworowa, 
gm, Falenty wiedzą, te spraw­
na, terminowa realizacja zo­
bowiązać wobe« państwa ma 
ogromne znaczenie dla gospo­
darki. Zorganizowali oni 16 
sierpnia manifestacyjną od­
stawą zboża na punkt skupu 
GS w  Raszynie. M ają pełny 
powód do dumy i  do nazwy 

przodujących.

Przodujący w odstawie zboża

Przewodniczący Państwowej Komisji Wyborczej:
Ob. BARCIKOW SKI Wacław,
Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego
Zastępcy Przewodniczącego Państwowej Komisji Wy­

borczej:
1. Ob. WOJAS Paweł,
Wiceprzewodniczący Centralnej Rady Związków 

Zawodowych
2. Ob. O ZGA-M ICHALSKI Józef,
Przewodniczący Zarządu Głównego Związku Samo­

pomocy Chłopskiej
Sekretarz Państwowej Komisji Wyborczej:
Ob. DW ORAKOWSKI Władysław,
Sekretarz Kom itetu Centralnego Polskiej Zjedno­

czonej P artii Robotniczej
Członkowie Państwowej Komisji Wyborczej:
1. Ob. BŁAUT Szczepan,
górnik kopalni „N iw ka“ , czołowy przodownik pra­

cy, odznaczony Sztandarem Pracy I  klasy
2. Ob. DACHÓW Mikołaj,
Wiceprezes Rady Naczelnej Zjednoczonego Stron­

nictwa Ludowego
3. Ob. GOSCIMlNSKA Wanda, 
w łókniarka, Budowniczy Polski Ludowej
4. Ob. JANKOW SKA Stanisława,
Sekretarz, Zarządu Gló ?? po Związku Zawodowege 

Nauczycielstwa Polskiego 1

S. Ob. KALINO W SKI Stefan,
Generalny Prokurator Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej
». Ob. MARKÓW Józef.
murarz, wybitny przodownik pracy, odznaczony 

Sztandarem Pracy I  klasy

T. Ob. MAZUR Stanisław,
chłop indywidualny, członek Gminnej Rady Naro­

dowej, Budowniczy Polski Ludowej
8. Ob. RABANOW SKI Jan,
Przewodniczący Rady Naczelnej Stronnictwa Demo­

kratycznego
9. Ob. STACHACZ Stanisław,
Przewodniczący Zarządu Głównego Związku Zawo­

dowego Pracowników Kolejowych
10. Ob. SZNEK Zygfryd,
działacz Związku Zawodowego Pracowników Pań­

stwowych
11. Ob. W ASILKOW SUA Zofia,
Wiceprzewodnicząca Zarządu Głównego Ligi Kobiet
12. Ob. W IECZOREK Tadeusz,
Sekretarz Zarządu Głównego Związku Młodzieży 

Polskiej
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 

PRZEW ODNICZĄCY RADY PAŃSTWA
BOLESŁAW BIERUT

T rakto rzyśc i, którzy pomagali spółdzielcom u Kisiny to powie de Działdowo w  orce i  sp reę-
cłe zbót i  tym  razem  n ie  zaw iectli. Na POM-owskich traktorach  ł  przyczepach zboże szyb* 
¿tej dotrze na p u n k t skupu, co będzie jeszcze jednym  doioodem  obywatelskiej postawy chłe*

póuj *  K Istny. (Foto CAF)

Polskie s ia tka rk i, biorące u d z ia ł w  rozgrywanych to M oskw ie  m istrzostw ach św ia ta  w  p i ł ­
ce siatkowej, wygrały wszystkie dotychczasowe spotkania, stając do decydującego mecztt 
i  reprezentantkami ZSRR o mistrzostwo, bez s tra ty  punktów. We środę pokonały one Fran ­
cje, 3:0 (15:7, 15:7, 15:10). Na zdjęciu moment z meczu Polska —  W ęgry 3.0. Foto CAF

P r z o d u ją c a  m ło d z ie ż
inoj. gdańskiego i irarszaiuskiego 

staje  pod sztandaram i ZM P
W  w y n ik u  wzm ożonej p racy po lityczno » wychowawczej, pro* 

wodzonej po Z locie w śród ca łe j m łodzieży, przez ak tyw is tó w  
ZM P  1 delegatów na Z lo t, rośn ie  stale liczba nowych człon­
ków  p rzy ję tych  do organ izacji. Tysiące m łodych rob o tn ików  
1 chłopów, niezrzeszonych w  o rgan izac ji ZM P, bierze udz ia ł 
w  pozlo tow ym  w spółzaw odn ictw ie , a na jlepsi spośród nich, 
w yróżn ia jący się w  pracy zaw odowej i  społecznej, sta ją  pod 
sztandaram i ZM P. W  w ie lu  gromadach, w  k tó rych  nie  było  do­
tychczas o rgan izacji zetem pow skle j, pow sta ją  z grup zloto­
w ych nowe ko la  ZM P.

Ponad 80 now ych k ó l ZM P
pow sta ło  w  w o j. gdańskim  po 
Zlocie. Do o rgan izac ji p rzy ję ­
tych zostało m. In. 236 delega­
tów  na Z lo t. K o l. Teresa K u ­
charska, de legatka na Z lo t z 
PG R-u P ie trzw a łd  ,pow. sztum­
ski, sk łada jąc dek la rac ję  o p rzy ­
jęcie Jej do ZM P, rzuc iła  we­
zwanie do wszystkich delegatów 
na Z lo t oraz przodu jących m ło ­
dych ro b o tn ikó w  i  ch łopów  w oj. 
gdańskiego, aby w stępow a li do 
szeregów ZM P.

B lisko  750 now ych członków  
Z M P  zas iliło  po Z locie, na te ­
ren ie  W arszawy, szeregi naszej 
o rgan izacji, w  ty m  200 delega­
tó w  na Z lo t. P rzy ję c i zosta li

7 ci nri i  5 » L  / ¡owych konferencji nauczycieli szkół zawodowych w Łodzi

PRZEZ DALSZE PODNOSZENIE POZIOMO NAUCZANIA 
WYCHOWAMY NOWE WYSOKOKWALIFIKOWANE KADRY DLA PRZEMYSŁU

K onferencja , w  k tó re j w z ię li 
udz ia ł w yk ładow cy i  dyrekto­
rzy  łódzkich szkół przemysłu 
w łókienniczego odbyła się w 
sąli TPW . Zarówno referat, 
ja k  1 dyskusja wskazały na 
poważny wzrost poziomu pracy 
wychowawczej w  szkołach 
w łókienn iczych.

„W  naszej pracy pozalekcyj­
ne j z„ m łodzieżą w  ub. roku 
bardzo nam ponjogła praca 
św ie tlicow a“  — .m ów iła  tow. 
Jagodzińska *  TPW . Organiza­
cja szkolna ZM P  dała ś w ie tli­
cy swoich najlepszych a k ty w i­
stów. Powstał w ie lk i zespół 
ar tystyjczny, k tó ry  szczególnie 
rozw iną ł swoją działalność w 
okresie przedzlotowym . W kon­
kurs ie  w y ło n iło  się w ie lu  zdol­
nych deklam atorów . Do ś w ie tli­
cy przychodzili w ykładow cy, 
wygłaszając pogadanki na in ­
teresujące m łodzież tem aty. W 
te j samej szkole organizacja 
ZM P-owska pomogła wycho­
wawcom  demaskując np. w 
dziesiątkach „B łyska w ic “  n ie­
robów i bum elantów.

W iele uwagi poświęcono spra­
w ie  nauki przedm iotów zawo­
dowych i ścisłych. K ry ty k o w a ­
no n isk i poziom m atem atyk i w 
Techn ikum  Przem ysłu Dzie­
w iarskiego, spowodowany zbyt 
szczupłą ilością godzin le k c y j­

nych w  klasach starszych. Sze­
roko przedyskutowano m oż li­
wości pracy warsztatów , które  
w  bież. roku  zostały rozbudo­
wane i zaopatrzone w  nowe 
maszyny.

Ob. M ich a lsk i w  im ie n iu  po­
lon is tów  zw ró c ił się do zebra­
nych w yk ładow ców  przedm io­
tów  zawodowych, aby w  bież. 
roku postaw ili sobie za zada­
nie zwracanie uw agi ja k  m ło­
dzież fo rm u łu je  zdania, czy 
rob i błędy ortograficzne w  p ra ­
cach piśm iennych dotyczących 
przedm iotów zawodowych i 
prace z błędam i niżej oceniali.

K onferencja  wysunęła szereg 
zadań, stojących przed nauczy­
cie lstwem  w  nowym  roku 
szkolnym. Będzie to lepsza niż 
dotychczas praca nad podnie­
sieniem poziomu nauczania 
i wychowania, przepojenie ca­
łego nauczania wiedzą o nowej 
Polsce, lepsza popularyzacja 
w ychow ania fizycznego, jeszcze 
siln ie jsze zespolenie ko lekty-, 
w ów  klasowych, opieka nad 
absolwentam i, którzy w in n i 
u trzym yw ać kon tak t ze sw ym i 
w ykładow cam i, otrzym yw ać od 
nich pomoc w  trudnych  do roz­
w iązania problem ach pracy za­
wodowej.

W  dyskus ji k ie ro w n ik  W y­
dzia łu  " A g ita c ji 1 Propagandy

Z Ł  Z M P  tow . K ow a lczyk wska­
zał na zaszczytną pracę w y k ła ­
dowcy zawodu. Organizacje 
zetempowskie dążyć będą do 
um ocnienia Jego au toryte tu , 
jeszcze m ocnie j niż dotąd w a l­
czyć będą o pełne w yko rzysta ­
nie czasu praktyczne j na uk i za­
wodu i w ykonan ie  p lanów  w a r­
sztatowych.

J. P IL .
Łódź

K
K on fe renc ja  s ie rpn iow a w y ­

k ładow ców  łódzkich szkól Prze­
m yślu M etalowego 1 Energe­
tycznego odbyła się w  au li 
Techn ikum  Budow y Maszyn 
im . Duracza w  Łodzi.

W  dyskus ji dy re k to r tego 
Techn ikum  tow. K ob rzyck l mó­
w i ł o tym , ja k  cała Rada Pe­
dagogiczna powiązała ściśle 
swoją pracę z pracą Zarządu 
Szkolnego ZM P. Zadania sta­
w iane w spóln ie przez dyrekcję  
i organizację przed młodzieżą, 
a zarazem pomoc ze strony nau­
czycie li w  ich rea lizac ji w p ły ­
nęły na wzrost au toryte tu  o r­
ganizacji zetem powskiej. W zro­
sła liczba zespołów sam okształ­
ceniowych, podniósł się poziom 
szkolenia ideologicznego, k tóre 
ob ję ło rów nież niezorganizowa- 
nych. Zorganizowano szereg 
im prez, wycieczek do tea trów , 
k in , na koncerty  i  w ystaw y, Po­

w s ta ły  zespoły: chóra lny, ta­
neczny, dekora to rsk l oraz nau­
kow y, obejm ujące 362 uczniów.

Zupe łn ie  inaczej wygląda 
sytuacja w  Techn ikum  Drogo­
w ym  M in is te rs tw a  T ransportu  
Drogowego 1 Lotniczego w  Ło­
dzi. T u  nie by ło  żadnej współ­
pracy m iędzy dyre kc ją  a orga­
nizacją. M im o  k ilk a k ro tn y c h  za­
proszeń an i dyrek to r, ani n ik t  
z członków  Rady Pedagogicz­
nej n ie  przyszedł na zebranie 
zetempowskie. Zebranie w ybor­
cze odw oływ ano trzykro tn ie . 
D y re k to r n ie  docenia ro li orga­
n izac ji Z M P  jako  pomocnika 
nauczyciela. P racy pozalekcyj­
nej w  te j szkole w  ogóle nie 
było.

Szeroko om awiano sprawę 
szkolenia w  warsztatach. Ob. 
M atuszewski z Techn ikum  
Przem ysłu W łókienniczego mó­
w i ł o słabym  pow iązaniu teorii 
z p ra k tyką  oraz o znikom ej 
współpracy m iędzy warsztata­
m i różnych szkół.

K on fe renc ja  tegoroczna u- 
zbro iła  nauczycieli do w a lk i w 
rozpoczynającym  się roku 
szkolnym  — o wychowanie 
w ysokokw a lifikow anych  kadr 
technicznych dla  przemysłu 
ciężkiego i  energetycznego.

H. W IT K O W S K I 
Łódź

do Z M P  m. In. znan i m łodzieżo­
w i p rzodow n icy pracy, Jak np. 
kol. Janow ski z ZBM -3 —  de­
lega t na Z lo t, w y ra b ia ją cy  po 
Z loc ie  230 proc. no rm y  (o 20 
proc. w ięce j n iż  przed Zlotem ), 
ko l. Zagórecki, p rzodow n ik  p ra ­
cy z W Z K , k ie r. b rygady  m ło ­
dzieżowej i  inn i.

W  W ZPO n r  2 —  w  w y n ik u  
p racy a k ty w is tó w  ZM P, około 
70 m łodych  dziewcząt 1 ch łop­
ców, w yróżn ia jących  się w  p ro ­
du kc ji, p rzy ję tych  zostało do 
organ izacji. Przewodnicząca ko ­
ła  oddziałowego ZM P, koL G ór­
ska, p rzygo tow a ła  4 ko leżank i 
do w stąp ien ia  w  szeregi ZM P. 
Do Z M P  p rzy ję ta  została m. In. 
kok M a ria  Korzeń, delegatka 
na Z lo t —  w yra b ia ją ca  obecnie 
257 proc. no rm y. Jednocześnie 
i  wzm ożoną pracą po lityczną, 
wdającą na ce la  zbliżen ia przo­
du jące j m łodzieży niezrzeszonej 
do ZM P, w  organizacjach zetem- 
pow sk ich  najlepszych a k ty w i­
s tów  przygo tow u je  się do w stą ­
p ien ia  w  szeregi P a rtii.  Jedena­
stu na jlepszych a k ty w is tó w  
Z M P  w  W ZPO n r  2 zostało 
P rzy ję tych  w  poczet kandyda­
tó w  PZPR.

Ł  P.

31 rocznica
założenia Związku Młodzieży

Mongolskiej
W  tych  dniach m inę ła  31 

rocznica założenia R ew olucy j­
nego Z w iązku  M łodzieży M on ­
go lsk ie j, k tó ry  jest a k tyw n ym  
pom ocn ik iem  M ongo lsk ie j P a r­
t i i  Ludow o -  R ew o lucy jrie j w  
gospodarczym, po litycznym  i  
k u ltu ra ln y m  rozw o ju  k ra ju .

Zw iązek w ych ow yw a ł i w y ­
chow u je  m łodzież m ongolską 
w  duchu w ierności w ie lk ie j 
sp raw ie  socjalizm u, w  duchu 
p rzy ja źn i i  b ra te rs tw a ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  1 Wszy­
s tk im i narodam i obozu pokoju, 
de m okra c ji 1 socjalizm u.

W  ram ach obchodu 31 roczn i­
cy założenia Rewolucyjnego 
Z w iązku  M łodzieży M ongo l­
sk ie j odbyły  się w  U łan -  B a to r 
i innych  m iastach uroczyste 
zebrania a k ty w u  m łodzieżowe­
go. Zebrania te przeszły pod 
znakiem  dalszej m ob ilizac ji 
m łodzieży do w a lk i o przysp ie­
szenie m arszu M ongo lsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j do socjalizm u.

| Będziemy walczyć o to
a b y  G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  s ta ła  się

prawdziwą szkołą społecznego gospodarowania
Lisi 1 Kongresu Spółdzielczości Zaopatrzen ia  i Skupu 

do Prezydenta BIERUTA
Kończąc trzydn iow e obrady uczestnicy I-go Kongresu Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skup« 

u c h w a lili wśród serdecznych ow ac ji l is t  do Prezydenta B IE R U T A . W liście donoszą oni Pre­
zydentow i o w yn ikach  obrad, dokładnie przedstaw iają dotychczasowe osiągnięcia oraz błędy 
i  niedomagania istniejące jeszcze w  pracy placówek spółdzielczych, ja k  rów nież analizu ją  
przyczyny tych błędów 1 niedociągnięć.
W  dalszej części lis tu  Kongres 

m eldu je P rezydentow i o rozwo­
ju  ruchu współzawodnictwa 
wśród pracow ników  spółdziel­
czych, podając, że z okazji K on ­
gresu pracow nicy GS, PZGS 1 
CRS pod ję li 10.026 zobowiązań 
Indyw idua lnych  oraz 10.883 zo­
bowiązań zespołowych. Realiza­
cja tych zobowiązań przyniesie 
gospodarce spółdzielczej oszczęd­
ności na sumę 12 m ilion ów  300 
tysięcy złotych.

Uczestnicy Kongresu piszą da­
le j m. In.: \

„P rzyrzekam y Ci, że nie usta­
n iem y w  walce o «realizowanie 
Tw o ich  wskazań o podniesienie 
na wyższy poziom pracy gm in­
nych spółdzielni.

U chw ały, podjęte przez K on­
gres, przeniesiemy na narady 
pracownicze i członkowskie do 
wszystk ich pow iatów, gm in i 
gromad.

G m inne spółdzielnie będą le­
p ie j n iż  dotychczas służyć swym  
członkom  i  będą lep ie j zaspaka­
jać ich potrzeby, co w p łyn ie  na 
wzrost p ro du kc ji ro lne j 1 hodo­
w lane j 1 przyczyni się do te r­
m inowego i pełnego w yw iązania 
się członków spółdzie ln i i ogółu 
pracujących chłopów z obowiąz­
ków. wobec Państwa.

Będziemy walczyć o to, aby 
G m inna Spółdzie ln ia stała się 
p raw dziw ą szkolą społecznego 
gospodarowania, aby każdy je j 
członek m ógł się przekonać, że 
gospodarka z.espolowa daje lep­
sze rezu lta ty .

Pragniem y w  ten sposób przy­
spieszyć dobrowolne przecho­

dzenie pracujących chłopów  do 
wyższych form  pracy spółdziel­
czej w  ro ln iczych spółdzielniach 
produkcyjnych .

Zadania te w ykonam y, bo 
Państwo Ludowe zgodnie z art. 
11 K on sty tu c ji, zapewnia spół­
dzielczości szczególną pomoc i 
opiekę.

W  Im ien iu  3 m ilion ów  człon­
kó w  gm innych spółdzie ln i za­
pew n iam y Cię, że w  ram ach na­
rodowego fron tu  w a lk i o pokój 
i  p lan  6-le tn i spółdzielcy wez­
m ą a k tyw n y  udzia ł w  a k c ji w y ­
borczej.

W a lka  o uspraw nien ie 1 pod­
niesienie na wyższy poziom pra­
cy gm innych spółdzie ln i — p i­
szą w  zakończeniu lis tu  uczest­
n icy  I  Kongresu Spółdzielczości 
Zaopatrzenia i Skupu — o przed­
term inow e w ykonanie p lanów 
gospodarczych, o pe łny udzia ł 
szerokich rzesz członkowskich w 
zarządzaniu i k o n tro li dz ia ła lno­
ści spółdzielni, o pełne w yw ią ­
zanie się i  obow iązków wobec 
Państwa — będzie naszym w k ła ­
dem w  pogłębienie spó jn i gospo­
darczej m iędzy m iastem  1 wsią 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
w  umocnienie w ładzy ludow ej, 
p rzyczyn i się do przedterm ino­
wego w ykonania P lanu 6-letn ie- 
go i  rea lizac ji założeń K onsty­
tu c ji,  pomnoży s iły  naszej O j­
czyzny w  walce o pokó j i  socja­
liz m ".

★
26 bm. odbyło się pierwsze

plenarne posiedzenie w yb ran e j 
przez I  Kongres Spółdzielczości 
Zaopatrzenia 1 S kupu Rady

C entra li R oln iczej Spó łdzie ln i
„Samopomoc Chłopska“ .

Na posiedzeniu tym  w ybrano  
prezydium  Rady, do którego 
weszli: Józef Ozga M icha lsk i —  
przewodniczący, Czesław W y- 
cech i M arian  Jaw orsk i — w i­
ceprzewodniczący oraz Irena  
Groszowa — sekretarz.

+
I  Kongres Spółdzielczości Za­

opatrzenia 1 Skupu uch w a lił w  
trzecim  dn iu  obrad depeszę do 
radzieckie j organ izacji spół­
dzielczej „C entroso juz":

„Uczestn icy I  Kongresu Spół­
dzielczości Zaopatrzenia i  S ku­
pu G m innych Spó łdz ie ln i „S a­
mopomoc Chłopska“ , obradują« 
cy w  W arszawie w  dniach 24-« 
26 sie rpn ia 1952 r., podsum owali 
osiągnięcia i  b łędy po lsk ie j 
spółdzielczości w ie jsk ie j i  w  o - 
parc iu  o Wasze doświadczenia, 
k tó re  są w span ia łym  wzorem, 
w y ty c z y li drog i uspraw nien ia  ł  
podniesienia na wyższy poziom 
dzia ła lności gm innych spół­
dzie ln i.

Uczestn icy Kongresu w  Im ie­
n iu  3 m ilio n ó w  pracujących 
ch łopów  — członków  spółdzielń, 
serdecznie pozdraw ia ją  „Centro« 
sojuz“  i spółdzielców radzieckich 
oraz zapewniają, że rozpoczętą 
w a lkę  o socjalistyczną wieś p o l­
ską w  ramach narodowego 
fro n tu  w a lk i o pokój i P lan 6« 
le tn i doprowadzą do zwycię­
skiego końca.

Wasza p rzy jaźń  1 Wasz p rzy ­
k ład  Jest 1 będzie d la  nas be«- 
cenną pomocą 1 drogowskazem 
w  te j walce“ .

C o ra z  le p ie j  u c z ą  s ię  s tu d e n c i p o lscy  
s tu d iu ją c y  n a  w yższych  u c z e ln ia c h  Z S R R

W W arszawie odbyła się kon­
ferencja  a k tyw u  studentów pol­
skich kształcących się na w yż­
szych uczelniach w  Zw iązku 
Radzieckim . W  obradach w zią ł 
udzia ł w icem in is te r Szko ln i­
c tw a W yż-zego — G olańskl, 
przedstaw icie le ZG ZM P i Ra­
dy Naczelnej Zrzeszenia S tu­
dentów Polskich.
, Zarów no re fera t wygłoszony

przez przewodniczącego B iu ra  
S tudentów  Polskich w  ZSRR — 
Adam a Kruczkowskiego, stu­
denta M oskiewskiego In s ty tu tu  
Ekonomicznego, ja k  i  dyskusja, 
w  k tó re j głos zabierało 25 stu­
dentów  w ykaza ły, że studenci

polscy zdobywający wiedzę w  
Z w iązku  Radzieckim  osiągają 
coraz lepsze w y n ik i w  nauce.

Konferencja  p rzy ję ła  Jedno­
m yśln ie  wniosek przekształce­
n ia  B iu ra  S tudentów  Polskich 
w  ZSRR na B iu ro  S tudentów  i 
A sp iran tó w  P o lsk ich  w  ZSRR 
oraz dokonała w yboru  now ych 
w ładz.

Na zakończenie, wśród burz­
liw ych  ok lasków  zebrani 
u c h w a lili tekst iis tu  do Gene­
ralissim usa JÓ ZEFA S T A L IN A ,
w  k tó rym  w  'm ie n iu . wszyst­
k ich  polskich studentów  t aspi­
ran tó w  kształcących się w 
Zw iązku Radzieckim  przesła li

W ie lk iem u Chorążemu Obozu 
P oko ju gorące w yrazy wdzięcz« 
ności za um ożliw ien ie  zdobywa­
nia  w iedzy w  Zw iązku Radzie­
ckim .

W  gorąco p rzy ję tym  liście 
do Prezydenta B O LE S ŁA W A  
B IE R U T A  uczestnicy kon feren­
c ji w  im ien iu  w szystkich stu« 
dentów i asp iran tów  po lskich w  
ZSRR zapewnia ją , że w  czasie 
stud iów  uczyć s;ę będą ja k  n a j­
lep ie j, aby zdobytą wiedzą 
jeszcze bardzie j przyśpieszać 
budowę socja lizm u w  naszym 
k ra ju  oraz o fia rn ie  służyć spra­
w ie świetności i ro zkw itu  Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.
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(f) M O S K W A  (P A P ) „P ra w d a “  z 26 bm . o p u b lik o w a ła
następujące tezy re fe ra tu  N . 
zm ian  w  S ta tu c ie  W K P (b ):

Pod obrady X IX  Z jazdu 
W K P (b) wnosi się uzupełnien ia 
i zm iany do S ta tu tu  p a rtii.  K o ­
nieczność dokonania tych uzu­
pe łn ień i  zm ian w yw o łana  jest 
tym , że n iek tó re  pu nk ty  S ta tu tu  
* ta ły  się przestarzałe, a S ta tu t

S. Chruszczowa w  spraw ie

pow in ien  odzw ierciedlać do­
świadczenia w  dziedzinie bu­
dow n ictw a party jnego, nagro­
madzone przez P artię  w  ciągu 
la t, k tó re  u p łyn ę ły  od X V I I I  
Z jazdu.

1. O nowej nazwie partii i określeniu 
wr Statucie głównych zadań partii.

D o jrza ła  konieczność sprecy­
zowania nazw y naszej p a rtii.  
Jest rzeczą celową, aby Wszech- 
zw iązkow ą Kom unistyczną P ar­
t ię  (bolszewików) nazywać od­
tąd  „K om unistyczna P artia  
Z w iązku  Radzieckiego", b iorąc 
pod uwagę, że, po pierwsze, na­
zwa p a r t i i — Kom unistyczna 
P a rtia  Zw iązku Radzieckiego 
Jest bardzie j ścisła, a po w tóre, 
te  w  c h w ili obecnej n ie  ma po­
trzeby  u trzym yw a n ia  podw ó j­
n e j nazw y p a r t i i — kom u n is ty ­
czna i  bolszewicka, gdyż słowa 
^kom un is ta " i  „bo lszew ik “  _ w y ­
raża ją  tę samą treść.

Rozdzia ł p!erwsz\4 S ta tu tu  na ­
leży nazwać — „P a rtia . Człon­
kow ie  p a r ti i,  ich  obow iązki i  
p raw a". Jest rzeczą celową, aby 
przed w ym ien ien iem  obowiąz­
kó w  i  p ra w  cz łonków  p a r t i i po­
dać w  p ierw szym  pa rag ra fie  te ­
go rozdzia łu  zw ięzłe określenie 
K om unistyczne j P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego oraz je j g łów ­
nych zadań, a m ianow ic ie :

„1. Kom unistyczna P a rtia  
JEwiązku Radzieckiego jest do­
b ro w o lnym  bo jow ym  zw iąz­
k iem  lu d z i jednej m yś li — 
kom unistów , zorganizowanym  
»pośród k la sy  robotniczej, p ra ­
cu jących chłopów i  p racu ją ­
cej In te lig e n c ji /

Kom unistyczna P a rtia
Zw iązku Radzieckiego, zorga­
nizowawszy sojusz k lasy ro ­
botnicze j i  chłopstwa pracu­
jącego, doprow adziła  w  w y ­
n ik u  R ew o luc ji Październ iko­
w ej 1917 roku  do obalenia 
w ładzy kap ita lis tów  i  obszar­
n ików , do zorganizowania 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , do l i ­
k w id a c ji kap ita lizm u, do znie­
sienia wyzysku człow ieka 
przez człow ieka i  zapewniła 
zbudowanie społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Obecnie główne zadania 
Kom unistycznej P a r t ii Z w iąz­
k u  Radzieckiego polegają na 
tym , aby zbudować społe­
czeństwo kom unistyczne w  
drodze stopniowego przecho­
dzenia od socja lizm u do ko ­
m unizm u, podnosić nieustan­
nie  m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  
poziom społeczeństwa, w y ­
chowywać członków  społe­
czeństwa w  duchu in te m ac jo  
n a liz m u , i  ustanow ien ia b ra ­
te rsk ie j w ięz i z m asami p racu­
ją cym i wszystk ich k ra jó w , ze 
wszech m ia r um acniać a k tyw ' 
ną obronę O jczyzny Radziec­
k ie j przed agresyw nym i dzia­
ła n ia m i je j w rogów ".
W  zw iązku z powyższym  nie 

zachodzi potrzeba wstępu do 
S tatutu.

2. K io może byé członkiem partii.
A b y  jeszcze w yże j podnieść 

B iiano i  znaczenie członka p a r­
t i i  kom unistycznej proponuje 
iię , aby pa rag ra f S tatutu, okre­
śla jący, k to  może być członkiem  
p a rtii,  podać w  nowej red akc ji:

„2. Członkiem  K om un is tycz­
ne j P a r t ii Z w iązku  Radziec­
k iego może być każdy p racu­
jący, n ie  w yzysku jący cudzej 
p racy obyw ate l Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó ry  uznaje p ro ­
gram  i  S ta tu t p a rtii,  ak tyw n ie  
przyczyn ia  się do ich  re a li­
zacji, p racu je  w  jednej z o r­
gan izacji p a r ti i i  w ykonu je  
w szystkie  uchw a ły  p a rtii.

Członek p a r t i i opłaca usta­
lone sk ła dk i członkowskie". 
Postanow ienie S tatutu, że 

ezłonkiem  p a r t i i może być 
każdy pracujący, n ie  w yzysku­
ją cy  cudzej p racy obywate l 
Z w iązku  Radzieckiego, u trw a la  
osiągnięte zdobycze p a r ti i i  od­
zw ierc ied la  zasadę, że w  skład

p a r t i i kom unistycznej wchodzą 
ludzie  z k lasy robotn icze j, p ra ­
cującego chłopstwa i  p racu ją  
cej in te lig en c ji.

W  k ra ju  naszym, w  w y n ik u  
zwycięstwa socja lizm u z lik w i­
dowane zostały k lasy w yzysku­
jące, n ie  is tn ie je  w yzysk czło­
w ieka przez człowieka. Społe­
czeństwo radzieckie składa się z 
zaprzyjaźnionych klas. U trw a ­
li ła  się m ora lno -po lityczna Jed­
ność narodu radzieckiego.

Nowe zadania, stojące przed 
pa rtią  kom unistyczną w  budo­
w ie  społeczeństwa kom unistycz­
nego, w ym aga ją zwiększenia od­
pow iedzialności członków  p a r ti i 
za sprawę p a rtii. D latego propo­
nowany w  now ej re d a kc ji pa­
ra g ra f o członkostw ie p a r t i i g ło­
si, że członkiem  p a r ti i może być 
ten, k to  nie ty lk o  uznaje p ro ­
gram  i S ta tu t p a rtii,  lecz ró w ­
nież ak tyw n ie  przyczyn ia się do 
ich rea lizac ji i w ykonu je  wszy­
stk ie uchw a ły  p a rtii.

3. O obowiązkach członków partii.
Doświadczenie wskazuje, że 

w  S tatucie należy dać bardzie j 
wyczerpujące określenie obo­
w iązków  członków pa rtii.

Przede wszystk im  w paragra­
f ie  o obowiązkach członków 
p a r ti i należy stw ierdzić, że 
członek p a r ti i obowiązany jest 
ze wszech m ia r strzec jedności 
p a rtii,  ja ko  głównego w arunku  
s iły  i  potęgi p a rtii. Troska o 
ochronę jedności p a r ti i jest na­
czelnym  obow iązkiem  członka 
p a r t i i i  dlatego będzie rzeczą 
ca łkow ic ie  słuszną, aby w ym ie ­
n ian i#  obow iązków  członków 
p a r ti i rozpocząć od tego podsta­
wowego wym ogu.

A b y  Jeszcze w yże j podnieść 
awangardową ro lę  członków 
p a r t i i w  budowie kom unizm u i 
ich  aktywność w  walce z n ie ­
dociągnięciam i i cho rob liw ym i 
z ja w iska m i m a jącym i m iejsce w  
Życiu i  p racy organ izacji pa r­
ty jn ych , należy paragra f S ta tu ­
tu  o obowiązkach członków 
p a r t i i uzupełnić now ym i punk­
ta m i

Należy podkreślić, że Istn ie je 
n iem ało członków  p a rtii,  k tó ­
rych  stosunek do w cie lan ia  w 
Życie uchw a ł p a rty jn ych  jest 
fo rm a lny , b ie rny. Jest to w ie l­
k ie  zło, k tó re  p a rtia  w inna  sta­
nowczo zwalczać, a lbow iem  te­
go rodzaju stosunek kom unistów  
do uchw a ł p a r ti i osłabia zdol­
ność bo jową p a rtii.  W Statucie 
należy uwzględnić, że członko­
w ie  p a r ti i muszą być a k ty w n y ­
m i bo jo w n ikam i o w ykonan ie  
uchw a ł p a rty jn ych  oraz że b ie r­
n y  i  fo rm a lny  stosunek kom u­
n is tów  do uchw al p a rtii jest nie 
do pogodzenia z pozostawa­
n iem  w  je j szeregach.

D rugie zlo, k tó re  występuje 
w  naszej p a r ti i polega na tym , 
że część kom unistów  niesłusznie 
sądzi, ja koby  w  naszej p a rtii 
is tn ia ły  dw ie dyscyp liny  — je d ­
na dla szeregowych członków, 
druga —  dla k ie row n ikó w . P a r­
t ia  nie może pogodzić się z ta ­
k im  pańskim , a n typ a rty jn ym  
pojęciem  o dyscyp lin ie . To zło 
należy rów nież zdecydowanie 
wykarczow yw ać, gdyż podważa 
ono dyscyplinę pa rty jną  i pań­
stwow ą i przynosi tym  samym 
poważną szkodę interesom  par­
t i i  i  państwa. W  S tatucie nale­
ży wskazać, że pa rtia  nasza ma 
jedną dyscyplinę, jedno prawo 
dla w szystkich kom unistów , n ie­
zależnie od zasług i za jm ow a­
nych przez nich stanow isk, oraz 
że naruszenie dyscyp liny p a r ty j­
ne j i państwowej jest nie do 
pogodzenia z pozostawaniem w 
szeregach p a rtii

W yjaśn iło  się dale j, że n iem a­
ło  szkody wyrządza ją p a rtii ko­
m uniści, k tó rzy  bez końca k rzy ­
czą o swym  oddaniu dla pa rtii, 
a w rzeczywistości nie dopusz­
czają k ry ty k i od dołu, tium ią  
ja. P artia  zawsze przyw iązyw ała  
ogromną wagę do sprawy roz­

w o ju  sam okry tyk i, a w  szcze­
gólności k ry ty k i oddolnej, do 
u jaw n ian ia  b raków  w  pracy o- 
raz do w a lk i z nastro jam i poka­
zowej pomyślności i  upajan ia  się 
sukcesami w  pracy. Jednakże 
doświadczenie w ykazuje , że 
samo ty lk o  w y jaśn ian ie  znacze­
nia k ry ty k i jest n iew ystarcza­
jące. Należy prowadzić zdecy­
dowaną w a lkę  z tym i, k tó rzy  
ham ują rozw ój k ry ty k i.  D latego 
w  S tatucie należy wskazać, że 
tłum ien ie  k ry ty k i jest w ie lk im  
złem i  że ten, k to  t łu m i k ry tykę , 
zastępuje ją  e fekciarstw em  i 
g lo ry fikow an iem , nie może 
znajdować się w  szeregach pa r­
t ii.

W  zw iązku z tym  należy
stw ierdzić, że wśród części ko­
m un is tów  poku tu je  szkod liw y 
pogląd, że członkow ie p a r ti i nie 
pow inn i kom unikow ać k ie ro w ­
niczym  organom p a rty jn y m  aż 
do K om ite tu  Centralnego o n ie­
dociągnięciach w  pracy.

N ierzadko spotyka się fak ty , 
k iedy  odpow iedzia ln i p racow n i­
cy przeszkadzają kom unistom  
w  u ja w n ia n iu  wobec k ie ro w n i­
czych organów pa rty jnych , w o­
bec K C  złego stanu rzeczy na 
te j podstaw ie, że przeszkadza 
im  to  rzekomo w  pracy. Jest 
rzeczą jasną, że pa rtia  musi po­
prow adzić zdecydowaną w a lkę  
przeciw ko tego rodza ju  dyg n i­
tarzom. Obecnie w  Statucie pod­
kreślono, że członek p a r ti i ma 
prawo zwracać się z każdą spra­
wą do każdej ins tanc ji p a r ty j­
nej aż do KC  włącznie. Jak w i­
dać. je s t to niewystarczające. 
W  Statucie należy podkreślić, 
że członek p a r ti i nie ty lk o  ma 
prawo, lecz jest rów nież obo­
w iązany kom unikow ać k ie row ­
n iczym  organom p a rty jn y m  aż 
do K om ite tu  CentraNiego w łącz­
nie o niedociągnięciach w  p ra ­
cy bez względu na osobę, a w  
stosunku do tych, k tó rz y  prze­
szkadzają członkow i p a rtii w  
w yko nyw a n iu  tego obowiązku, 
należy w Statucie stw ierdzić, że 
tego rodzaju osoby pow inny po­
nieść surową karę jako  w in n i 
naruszania w o li p a rtii.

Dale j, w ie lk im  ziem są rozpo­
wszechnione wśród części kom u­
nis tów  fa k ty  uk ryw a n ia  praw dy 
przed pa rtią , nieszczerego i n ie­
uczciwego zachowywania się w  
stosunku do p a rtii. Jest rzeczą 
jasną, że pa rtia  nie może to le ­
rować w swych szeregach oszu­
kańców, albow iem  ludzie tego 
pokro ju  podważają zaufanie do 
p a rtii, wnoszą m ora lny rozkład 
do szeregów kom unistów . W 
S tatucie należy wskazać, że nie­
szczerość kom unisty  wobec par­
t i i i oszukiwanie p a r ti i są n a j­
cięższym ziem i są nie do pogo­
dzenia z pozostawaniem w sze­
regach pa rtii.

N ie można rów nież pominąć 
tego, że wśród kom unistów  dość

szeroko rozpowszechnione są 
p rze jaw y po lityczne j n ie frasob­
liw ośc i i gapiostwa, fa k ty  roz­
głaszania ta jem n icy  p a rty jn e j 
i  państwowej. P olityczna czu j­
ność obow iązuje każdego kom u­
nistę na każdym  odcinku i  w  
każdej sytuacji. W  S tatucie na­
leży w  zw iązku z tym  uwzględ­
nić, że członek p a r t i i obowiąza­
ny jest przestrzegać ta jem n icy 
p a rty jn e j i  państw ow ej i  te  Jej 
rozgłaszanie jest przestępstwem 
wobec p a r ti i i  jest n ie  do po­
godzenia z pozostawaniem w  
szeregach p a rtii.

Wreszcie należy stw ierdzić, że 
w  w ie lu  organizacjach p a r ty j­
nych, radzieckich i gospodar­
czych w ie lk im  ziem jest w a d li­
we podejście do doboru kad r, 
gdy dobór ten rea lizow any jest 
na podstaw ie kum oterstw a, 
sym pa tii osobistej, ziom kostwa 
lu b  pokrew ieństw a. Jest rzeczą 
jasna, że ta k i dobór pracow n i­
ków  * nie ma nic wspólnego z 
zasadami p rzy ję tym i przez na­
szą pa rtię  i  wyrządza p a r t i i 
szkodę. W  S tatucie należy wska­
zać na obowiązek członków  
p a r ti i ścisłego w ykonyw an ia  
wskazań p a r ti i o w łaśc iw ym  do­
borze k a d r według ich k w a lif i­
k a c ji po litycznych i  fachowych 
i  stw ierdz ić , że naruszenie tych 
wskazań jest n ie  do pogodzenia 
z pozostawaniem w  p a rtii.

Z uw agi na powyższe należy: 
1) S form ułow ać p u n k ty  Sta­

tu tu  o obowiązkach członków  
p a r t i i w  now ej redakc ji, a m ia­
now icie:

„3. Członek p a r ti i jest obo­
w iązany:

a) ze wszech m ia r strzec
jedności p a r ti i jako głównego 
w a run ku  s iły  i  potęgi p a r ti i;

b) być a k ty w n y m  bo jow n i­
k iem  o w ykonan ia  uchw a ł 
p a rtii.  N ie wystarcza, aby 
członek p a r ti i jedyn ie  zgadzał 
się z uchw a łam i p a rty jn y m i, 
członek p a r ti i obow iązany Jest 
wałczyć o wcie lenie tych u - 
chw a ł w  życie. B ie rn y  i  fo r­
m a lny  stosunek kom unistów  
do uchw a ł p a r ti i osłabia zdol­
ność bo jow ą p a rtii i  d latego 
jest n ie  do pogodzenia z pozo­
stawaniem  w  je j szeregach;

c) być wzorem  w  pracy, 
opanowywać techniką swego 
zawodu, podnosząc nieustannie 
swe k w a lif ik a c je  p ro du kcy j­
ne, zawodowe;

d) codziennie um acniać więź 
z masami, we w łaśc iw ym  cza­
sie reagować na pragn ien ia  i 
potrzeby lu dz i pracy, w y ja ­
śniać bezparty jnym  masom 
sens p o lity k i 1 uchw a ł p a rtii,  
pomnąc, że s iła i  niezwyciężo- 
ność naszej p a r ti i polega na 
je j organicznej i  n ie rozerw a l­
ne j w ięz i z narodem ;

e) pracować nad podniesie­
niem  poziomu swego uśw iado­
m ienia, nad opanowaniem 
podstaw m arks izm u-ien in iz - 
m u;

f) przestrzegać dyscyp liny 
pa rty jn e j 1 państwowej, obo­
w iązujące j w  rów nym  stopniu 
wszystkich członków p a rtii. W  
p a rtii n ie  może być dwóch 
dyscyp lin  —  jednej dla k ie ­
row n ików , d rug ie j d la  szere­
gowych. P artia  ma jedną dys­
cyplinę, jedno prawo dia 
w szystkich kom unistów , nie­
zależnie od zasług 1 zajm owa­
nych przez nich stanowisk. 
Naruszenie dyscyp liny p a rty j­
ne] 1 państwowej jest w ie l­
k im  ziem, przynoszącym szko­
dę p a rtii i dlatego Jest n ie  do 
pogodzenia z pozostawaniem 
w  je j szeregach;

g) rozw ijać  sam okrytykę i  
k ry ty k ę  od dołu, u jaw n iać 
niedociągnięcia w  pracy i

walczyć o ich usunięcie, w a l­
czyć przeciw ko pokazowej po­
m yślności i  upa jan iu  się suk­
cesami w  pracy. T łum ien ie  
k ry ty k i Jest w ie lk im  złem. 
Ten, k to  t łu m i k ry tykę , za­
stępuje ją  e fekciarstw em  i 
g lo ry fikow an iem , n ie  może 
znajdować się w  szeregach 
p a r t i i ;

h) kom unikow ać k ie ro w n i­
czym organom  p a rty jn y m  aż 
do K o m ite tu  Centralnego p a r­
t i i  o niedociągnięciach w  pra­
cy bez względu na osobę. 
C złonkow i p a rtii n ie  wolno 
ukryw ać złego stanu rzeczy, 
zamykać oczu na n iew łaśc i­
we postępowanie, przynoszące 
szkodę interesom  p a r ti i i  pań­
stwa. Ten, k to  przeszkadza 
cz łonkow i p a r ti i w  w yko ny­
w an iu  tego obow iązku, pow i­
n ien ponieść surową karę, ja ­
ko w in n y  naruszenia w o li 
p a r ti i;

i) być szczerym i  uczciwym  
wobec p a rtii,  n ie  dopuszczać 
do zata jen ia i  wypaczenia 
praw dy. Nieszczerość kom un i­
sty wobec p a r t i i i  oszukiwanie 
p a r ti i jest najcięższym  złem  i  
jest nie do pogodzenia z pozo­
stawaniem  w  szeregach p a rtii;

j)  przestrzegać ta jem n icy  
p a rty jn e j i  pańs tw ow e j; w y ­
kazywać czujność polityczną, 
pomnąc, ie  czujność kom un i­
stów  niezbędna jest na każ­
dym  odcinku 1 w  każdej sy­
tua c ji. Rozgłaszanie ta je m n i­
cy p a rty jn e j i  państwowej Jest 
przestępstwem wobec p a rtii i 
jest n ie  do pogodzenia z pozo­
stawaniem  w  Jej szeregach;

k) na każdym  stanowisku, 
pow ierzonym  przęz partię, 
nieugięcie rea lizować wskaza­
n ia  p a r ti i o w łaśc iw ym  dobo­
rze kad r w ed ług ich k w a lif i­
k a c ji po litycznych i  facho­
w ych. Naruszenie tych w ska ­
zań, dobór p racow ników  na 
podstaw ie kum oterstw a, Sym­
p a tii osobistej, z iom kostwa lub  
pokrew ieństw a jest n ie  do po­
godzenia z pozostawaniem w  
p a r ti i“ .
2) W  rozdzia le S ta tu tu ! „P a r­

tia . Członkow ie p a rtii,  Ich obo­
w ią zk i i  praw a“  należy p rzew i­
dzieć rów n ież następujące uzu­
pe łn ien ia :

a) W łączyć do S ta tu tu  nastę­
pujące paragrafy:

„11. Podstawowa organiza­
c ja  p a rty jn a  nie  może podej­
m ować uchw a ły  w  spraw ie 
w yda len ia  z p a r t i i kom unisty , 
je ś li jest on członkiem  KC 
Kom unistycznej P a rt ii Zw iąz­
k u  Radzieckiego, K C  kom u­
n istycznej p a r ti i R e pu b lik i 
Z w iązkow e j, kom ite tu  k ra jo ­
wego, obwodowego, okręgo­
wego, m ie jskiego lub  re jono­
wego.

O w yda len iu  członka KC  
kom unistycznej p a rtii Repu­
b lik i Zw iązkow e j, kom ite tu  
kra jowego, obwodowego, okrę­
gowego, m ie jskiego lub re jo ­
nowego ze składu kom ite tu  
party jnego lu b  z szeregów 
p a r ti i decyduje plenum  w ła ­
ściwego kom ite tu , Jeśli w ię k ­
szością dwóch trzecich głosów 
uzna to za konieczne.

12. O w yda len iu  członka 
K C  K om unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego ze sk ła­
du K C  iub  z szeregów p a rtii 
decyduje zjazd p a rtii iu b  — 
w  okresie m iędzy zjazdam i — 
plenum  KC  Kom unistycznej 
P a rt ii Zw iązku Radzieckiego 
większością 2/3 głosów człon­
ków  plenum  KC. Na m iejsce 
wydalonego z KC  autom atycz­
n ie  wchodzi zastępca członka 
KC , w  try b ie  usta lonym  przez 
zjazd p a r ti i p rzy w yborach 
zastępców członków K C ".

w arunkach  nie ma potrzeby [ p a r ti i mogą byó om awiane na 
zw o ływ an ia  W szechzwiązko- zjazdach p a r ti i 1 na posiedze- 
w ych kon fe ren c ji pa rty jnych , | n iach p lenarnych KC. 
ponieważ p ilne  kw estie  p o lity k i I

8. O przekształceniu Biura Politycznego 
w Prezydium Komitetu Centralnego partii.

B iu ra  O rgantzacyj-J«*t rzeczą celową przekszta ł­
cenie B iu ra  Politycznego w  P re . 
zyd ium  K om ite tu  Centralnego 
p a rtii,  organizowane dla  k ie ro ­
w an ia  pracą KC  w  okresie m ię­
dzy posiedzeniam i p fenam ym i, 
ponieważ nazwa „P rezyd iu m “ 
odpowiada bardzie j tym  fu n k ­
cjom , k tó re  faktycznie, pe łn i o- 
becnie B iu ro  Polityczne. Jeśli 
chodzi o bieżącą pracę organ i­
zacyjną KC, to, ja k  w ykazała 
p ra k tyka , celowe jest skoncen­
trow ać tę pracę w  jednym  o r­
ganie —  Sekre tariacie , i n ie  
tw orzyć w  zw iązku z tym  w

przyszłości 
nago KC.

W  zw iązku z ty m  pa rag ra f 34
S ta tu tu  należy przeredagować w  
sposób następujący:

„K o m ite t C en tra lny  K om u­
n is tyczne j P a r t i i Zw iązku Ra­
dzieckiego tw orzy : d la  k ie ro ­
w an ia  pracą KC  w  okresie 
m iędzy posiedzeniam i p lenar­
nym i — Prezydium , dla k ie­
row an ia  pracą bieżącą, g łów ­
nie  w  dziedzinie organizow a­
n ia  k o n tro li w ykonan ia  u- 
chw a ł p a r t i i  i  doboru kadr — 
S ekre ta ria t“ .

9. O reorganizacji Komisji Kontroli Partyjnej 
w Komitet Kontroli Partyjnej przy KC partii.

W  celu podniesien ia ro l i  K o ­
m is ji K o n tro li P a rty jn e j w  
dziedzin ie w a lk i z naruszeniam i 
d yscyp lin y  p a rty jn e j i  fa k ta m i 
niezadowalającego w ykonyw an ia  
przez kom un is tów  sw ych obo­
w iązków , Jest rzeczą celową zre­
organizowanie K o m is ji K o n tro li 
P a rty jn e j w  K o m ite t K o n tro li 
P a rty jn e j p rzy  K C  P a r t ii i  s tw o­
rzenie w  te ren ie  in s ty tu c ji pe ł­
nom ocn ików  K o m ite tu  K o n tro li 
P a rty jn e j, niezależnych od te re ­
now ych w ładz p a rty jn ych . K o ­
m ite to w i K o n tro li P a rty jn e j na­
leży pow ie rzyć kon tro lę  nad 
przestrzeganiem  przez członków  
i  kandyda tów  p a r t i i dyscyp liny  
p a rty jn e j, pociąganie do odpo­
w iedzia lności kom unistów , w in ­
nych naruszenia program u, S ta­
tu tu  p a r t i i i  m ora lności p a r ty j­
ne j, ja k  rów nież rozpa tryw an ie  
odwołań od uchw a ł K C  ko m u n i­
stycznych p a r t i i R epub lik  
Zw iązkow ych , k ra jo w y c h  i  ob­
wodow ych ko m ite tó w  p a r t i i w  
spraw ie w yd a le n ia  z p a r t i i i  k a r  
pa rty jn ych .

Z uw ag i na powyższe należy 
pa rag ra f 35 S ta tu tu  przereda­
gować w  sposób następujący:

„K o m ite t C en tra lny  K om u­
n is tyczne j P a r t ii Zw iązku Ra­
dzieckiego tw o rz y  p rzy  KC  
K o m ite t K o n tro li P a rty jn e j.

K o m ite t K o n tro li P a rty jn e j 
p rzy  K C  p a r t i i:  '

a) k o n tro lu je  przestrzeganie
dyscyp lin y  p a rty jn e j przez 
cz łonków  i  kandyda tów  na 
cz łonków  p a rtii,  pociąga do 
odpow iedzia lności ko m u n i­
stów, w innych  naruszenia 
p rogram u i  S ta tu tu  p a rtii,  d y ­
scyp liny  p a rty jn e j i  państwo­
w e j oraz w innych  naruszenia 
m ora lności p a rty jn e j (oszuki­
w an ie  p a rtii,  nieuczciwość i  
nieszczerość wobec p a rtii,  osz­
czerstwo, b iu ro kra tyzm , n ie ­
m o ra ln y  try b  życia itd .);

b) rozp a tru je  odw o łan ia od 
u ch w a ł K C  kom unistycznych 
p a r t i i R epub lik  Zw iązkow ych, 
k ra jo w ych  i  obwodowych ko­
m ite tó w  p a r t i i w  spraw ie  w y ­
da len ia  z p a r t i i i  k a r  p a r ty j­
nych ;

c) w  repub likach, k ra ja ch  1 
obwodach m a sw ych pełno­
m ocn ików , niezależnych od 
terenow ych w ładz p a r ty j­
nych ."

10. O aparacie KC partii i terenowych 
organów partyjnych.

Jak  w ykazała p ra k tyka , s tru k ­
tu ra  apara tu  pa rty jnego  ulega 
zm ianom  w  zależności od sytua­
c ji l  kon k re tnych  w a runków . Z 
uw ag i na to  jes t rzeczą celową 
zrezygnować z określen ia  w

Statucie, ja k ie  m ianow ic ie  za­
rządy 1 w yd z ia ły  są organizo­
wane w  K om itec ie  C entra lnym  
p a r t i i i  w  terenow ych orga­
nach pa rty jnych .

11. O określenia nadań terenowych
organizacji partyjnych.

szczególności na względzie, że 
propaganda m arks izm u -  le n i-  
n izm u jest wciąż jeszcze zorga­
nizowana w  sposób niezadowa­
la jący.

Dalej, w  in te res ie  bardzie j 
operatywnego rozpa tryw an ia  
bieżących spraw i  zapewnienia 
lepszej organ izacji k o n tro li w y ­
konania, należy przew idzieć w  
Statucie, że w  K C  kom unistycz­
nych, p a r ti i R e p u b lik , Z w iązko­
wych, kom ite tach k ra jo w ych  i 
obwodowych p a r ti i tw o rzy  się 
sekre ta ria ty . A b y  nie dopusz­
czać do zastępowania przez se­
k re ta r ia ty  egzekutyw  ko m ite ­
tów  obwodowych, kom ite tów  
kra jow ych , K C  kom unis tycz­
nych p a r t i i R epub lik  Z w iązko ­
wych, należy zm niejszyć liczbę 
sekre tarzy do trzech i  zobow ią­
zać sekre ta ria ty  do zaw iada­
m ian ia  o pow zię tych przez nie 
uchwałach odpow iednio: egze­
k u ty w y  kom ite tu  obwodowego, 
kom ite tu  kra jow ego, K C  kom u­
n istycznych p a r t i i R epub lik  
Zw iązkowych.

Wreszcie, w  celu usuwania 
na czas niedociągnięć w  pracy 
terenowych organizacji p a r ty j­
nych, ja k  rów nież w  ty m  celu, 
aby zapewnić uwzględnienie po­
zytyw nych  doświadczeń ich 
pracy jes t rzeczą konieczną zo­
bowiązać k o m ite ty  obwodowe, 
kom ite ty  kra jow e , K C  ko m u n i­
stycznych p a r t i i R epub lik  Z w iąz­
kow ych do systematycznego in ­
fo rm ow an ia  K om ite tu  C en tra l­
nego p a r t i i i  w  usta lonych te r­
m inach do składania K om ite to ­
w i C entra lnem u sprawozdania 
ze swej działalności.

Z uw agi na powyższe, jest 
rzeczą konieczną wnieść do roz­
dz ia łów  S ta tu tu  o terenow ych 
organizacjach p a rty jn y c h  na­
stępujące uzupełnien ia i  zm ia­
ny:

1) Uzupełnić paragra fy Sta­
tu tu  p a rtii o obowiązkach tere­
nowych organów 'p a rty jn y c h  1 
podstawowych organ izacji pa r­
ty jn y c h  postanow ieniam i s tw ie r­
dzającym i, że:

— zapew nia ją one nieugięte 
w ykonanie d y re k tyw  pa rtii, ro»« 
w ija n ie  p a rty jn e j k ry ty k i ł  sa­
m o k ry ty k i i wychowanie kom u­
n is tów  w  duchu nieubłagane­
go stosunku do braków , k ie ­
ru ją  m arksistowsko - len inow ­
skim  szkoleniem członków 1 
kandyda tów  p a rtii,  o rgan izu ją  
szkolenie po lityczne członków 
i kandydatów  p a r ti i oraz k o n tro ­
lę nad opanowaniem  przez n ich  
m in im um  wiadomości z dzie­
dziny m arksizm u - len in izm u, 
organ izu ją  pracę w  zakresie 
kom unistycznego w ychow ania 
mas pracujących, nadają k ie ru ­
nek działa lności w łaśc iw ych te ­
renow ych o rgan izacji radziec­
k ich  i  społecznych za pośred­
n ic tw em  is tn ie jących  w  n ich  
grup pa rty jnych .

2) Uzupełnić paragraf 42 Sta­
tu tu  o wykonawczych organach 
terenow ych kom ite tów  p a rty j­
nych następującym  postanowie­
niem :

„W  kom ite tach obwodowych 
I k ra jo w ych  p a rtii,  w  K C  k o ­
m unistycznych p a r t i i R epub lik  
Zw iązkow ych  stwarza się se­
k re ta r ia ty  d la  rozp a tryw a n ia  
zagadnień bieżących i  sp raw ­
dzania w ykonan ia . O powzię­
tych  uchw ałach sekre ta ria t 
re fe ru je  odpow iedn ie j egzeku­
ty w ie  kom ite tu  obwodowego, 
kom ite tu  kra jowego, K C  k o ­
m unistyczne j p a r t i i R e p u b lik i 
Z w iązkow e j".

W  tym że pa rag ra fie  S ta tu t*
wskazać, że k o m ite ty  obwodowe, 
k ra jo w e  i  K C  kom unistycznych 
p a r t i i R epub lik  Zw iązkow ych  
m a ją  trzech sekretarzy,

3) Uzupe łn ić paragra f 4S Sta­
tu tu  dy re k tyw ą , że kom ite t ob­
wodowy, ko m ite t k ra jo w y , K C  
kom unistycznej p a r t i i R epub li­
k i  Zw iązkow e j system atycznie 
in fo rm u ją  K o m ite t C en tra lny  
p a r ti i i  w  usta lonych te rm inach  
sk łada ją  K o m ite to w i Centra lne­
m u sprawozdanie ze swej dzia­
łalności.

12. O terminach zwoływania posiedzeń 
plenarnych KC komunistycznych partii 

Republik Związkowych, komitetów krajowych, 
obwodowych, okręgowych, miejskich 

i rejonowych partii.
Jest rzeczą celową usta len ie 

w  S tatucie  p a r t i i następujących 
te rm in ów  zw o ływ ania  posiedzeń

4. O prawach członków partii.
W dotychczasowym  Statucie 

praw a członków  p a r ti i są nieco 
zwężone 1 nieściśle sform uło­
wane. Należy zastąpić 3 punk t 
dotychczasowego S ta tu tu  nastę­
pu jącym  sform ułow aniem :

„4. Członek p a r t i i ma praw o:
a) brać udzia ł w  swobo­

dnym  i rzeczowym om aw ia­
n iu  na zebraniach pa rty jnych  
lu b  w  prasie pa rty jn e j zagad­
nień p o lity k i p a rty jn e j;

b) k ry tykow ać na p a rty j­

nych zebraniach każdego dzia­
łacza party jnego;

c) w yb ierać i być w yb ie ra ­
nym  do w ładz pa rty jnych ;

d) żądać swego osobistego 
udzia łu  we wszystk ich w ypad­
kach, k iedy zapada uchwała 
dotycząca jego działa lności lub  
postępowania;

e) zwracać się z każda spra­
w ą i  oświadczeniem do każdej 
in s ta nc ji p a rty jn e j aż do KC 
Kom unistycznej P a rt ii Zw iąz­
ku Radzieckiego".

Jak  w ykaza ło  doświadczenie, 
S ta tu t p a r t i i n ie  odzw iercied la  
w  całej pe łn i zadań 1 fu n k c ji 
terenow ych organ izac ji p a r ty j­
nych. W  zw iązku z ty m  jest 
rzeczą konieczną uzupełn ić od­
pow iednie pa rag ra fy  S tatutu, 
określa jące zadania terenow ych 
organ izacji p a rty jn ych , s tw ie r­
dzeniem, że K C  kom unis tycz­
nych p a r ti i R epub lik  Zw iązko­
wych, ko m ite ty  kra jow e , obwo­
dowe, okręgowe, m ie jsk ie  i  re ­
jonow e p a r ti i zapew nia ją n ie ­
zawodne w ykonan ie  dy re k ­
ty w  p a r t i i i  k ie ru ją  dz ia ła lno­
ścią terenow ych o rgan izacji ra ­
dzieckich i  społecznych za po­

średnictw em  is tn ie jących w  n ich  
g ra p  pa rty jnych .

W  S tatucie w inny  znaleźć od­
b ic ie  zadania organ izac ji pa r­
ty jn y c h  w  dziedzinie rozw ija n ia  
p a rty jn e j k r y ty k i i  sam o kry tyk i 
oraz w ychow yw an ia  ko m u n i­
s tów  w  duchu bezkom prom iso­
wego stosunku do b raków  w  
pracy p a r t i i i  państwa. W  Sta­
tuc ie  po w in ny  być rów nież po­
staw iona przed organ izacjam i 
p a r ty jn y m i ta k  ważne zadania, 
ja k  kom unistyczne w ychowanie 
mas pracujących i  k ie row anie  
sprawą s tud iow ania  m arks izm u- 
len in izm u przez członków i  
kandyda tów  p a rtii,  m ając w

kom ite tu  kra jowego, kom ite tu  
obwodowego p a r t i i zw o łu je  clę 
co n a jm n ie j raz na dw a m ie ­
siące;

P lenum  kom ite tu  okręgowego 
p a r ti i rw o łu je  się co n a jm n ie j 
raz na pó łto ra  m iesiąca;'

P lenum  ko m ite tu  m ie js k ie **  
i  re jonowego p a r t i i zw o łu je  się 
co n a jm n ie j raz na miesiąc,

13. O wysokości składek członków partii 
i kandydatów.

Należy przew idzieć w  S ta tu­
cie zm ianę w  k ie ru n k u  obniże-

p lenam ych K C  kom unistycz­
nych p a r t i i R epub lik  Z w ią zko ­
wych, kom ite tó w  k ra jow ych , ob­
wodowych, okręgowych, m ie j­
skich i  re jonow ych  p a rtii;

P lenum  K C  kom unistycznej 
p a r ti i R e pu b lik i Zw iązkow e j,

n la  wysokości składek człon­
kow skich, płaconych co miesiąc 
przez cz łonków  p a r t i i i  kan dy­
da tów  i  w  zw iązku z ty m  prze­
redagować pa rag ra fy  70 i  71 
Z arab ia jący miesięcznie

„  ponad 500 r. lecz nie w ięce j n iż  1.000 r, 
» od 1.001 do 1.500 r.
» . 1.501 do 2.000 r.
x ponad 2.000 r.

S ta tu tu  w  następujący sposób: 
„70. Miesięczne sk ła dk i 

członkow skie dla cz łonków  
p a r t i i i  kandyda tów  usta la  się 
w  następującej wysokości (w  
procentach od zarobku):

do 500 r. płacą

71. S k ładk i wpisowe pobiera 
się p rzy  w stąp ien iu  w  poczet 
kandyda tów  w  wysokości 2 p ro -

V.
1
17»
2
3

proc.

cent od otrzym ywanego za-ob- 
ku  miesięcznego."

Ogólnonarodowe współzawodnictwo socjalistyczne w ZSRR 
dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b)

5. O kandydatach na członków partii.
Poważnym brakiem  w  pracy

organ izacji pa rty jnych  Jest to, 
że słabo pom agają one kan d y ­
datom w  przygotow aniu się do 
w stąp ienia w  poczet członków 
p a rtii i nie za jm u ją  się spraw­
dzaniem Ich cech osobistych. 
Okres kandydowania przekształ­
ca się częstokroć w  czczą fo r- 
malnbść i dla znacznej części 
kandydatów  rozciąga się na sze­
reg lat. Partia  nie może to lero­
wać tego niedociągnięcia. Nale­
ży podnieść na wyższy poziom 
pracę organ izacji p a rty jnych  z 
kandydatam i na członków pa rtii, 
ja k  rów nież zw iększyć odpo­
w iedzialność samych kandyda­
tów  za odbyw anie okresu kan­
dydowania.

W zw iązku z tym  Jest rzeczą 
konieczną wprowadzenie do roz­
działu S ta tu tu  „K andydaci na 
członków p a rti i"  następujących 
uzupełnień:

„O rgan izacja p a rty jn a  obo­
wiązana jest pomagać kandy­
datom  w  przygotow aniu się do 
w stąp ien ia  w  poczet człon­
ków  pa rtii. Po up ływ ie  okre­
su kandydowania organizacja 
pa rty jna  pow inna rozpatrzyć 
sprawę kandydata na zebra­
n iu  pa rty jnym . Jeśli kandy­
dat na członka p a rtii n ie zdo­
ła ł wykazać swych w a lo rów  
z przyczyn, k tó re  organizacja 
p a rty jn a  uzna za uspraw ie­
d liw ione, podstawowa organ i­
zacja p a rty jn a  może p rzed łu­
żyć m u okres kandydowania 
na okres n ie  dłuższy n iż  jeden 
rok. W  w ypadkach zaś, gdy w  
okresie kandydowania okaza­
ło się, że kandydat ze wzglę­
du na swe cechy osobiste nie 
zasługuje na przyjęcie w  po­
czet członków pa rtii, organ i­
zacja pa rty jna  podejm uje ,u- 
chwałę o w ydalen iu  go z sze­
regów kandydatów  p a rtii" .

6. O trrmjnaeh zwoływania zjazdów' 
i posiedzeń plenarnych KC partii.

Doświadczenie wykazuje, ie  
jest rzeczą celową ustalenie na­
stępujących te rn rn ó w  zw o ływ a­
nia zjazdów p a rtii i posiedzeń 
plenarnych K om ite tu Centra lne­
go p a rtii:

Zwyczajne zjazdy p a rtii zwo-

7. O Ws/.eehzw iązkowych konferencjach 
partyjnych.

Do pro jektu  S ta tu tu  p a rti' I W szechzwlązkowych konferen- 
nie włączono postanowień o j cjach pa rty jnych . W obecnych

iu je  sie p rzyna jm n ie j raz na 4 
la ta ;

Posiedzenia plenarne K om ite ­
tu Centralnego p a rtii zw o łu je  
się co n a jm n ie j raz na fi miesię­
cy '

(f) MOSKWA. (PAP), W Związku Radzieckim rozwija się 
ogólnonarodowe, socjalistyczna współzawodnictwo podjęte 
dla uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b).

Załog i fa b ry k  1 zakła­
dów przem ysłow ych, kopa ln i 
węgla i  szybów na ftow ych , k o ł­
choźnicy, p racow n icy wszyst­
k ic h  gałęzi gospodarki / na ro­
dowej ZSRR pode jm u ją  zw ię­
kszone zobowiązania 1 w łączają

się do współzaw odnictw a dla 
uczczenia Zjazdu.

Robotnicy Jednego z n a jw ię k ­
szych w  Związku Radzieckim  
zakładu przem ysłowego —  za­
kładów Im. S ta lina  w  M oskw ie  
zobowiązali eię w ykonać p lan  
9 miesięcy b r, do 21 w rześnia i

w yp rodukow ać ponad p lan set­
k i  samochodów ciężarowych 
oraz 6.500 row e rów  i  innych  
w yro bó w  w artośc i 80 m ilio n ó w  
ru b li,

Stachanowską w a rtę  zaciąga­
ją  dla uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b) gó rn icy wszystk ich 
zagłębi węglowych.

Pragnąc godnie pow itać X IX  
Z jazd W KP(b) b rygady oddzia­
łu  p ieców  m artenow skich  n r  1

w  g igantycznym  kom binacie  
hu tn iczym  w  M agnitogorsku po­
s tan ow iły  w y top ić  n ie  m n ie j 
n iż  5.000 ton s ta li ponad plan.

D la  uczczenia X IX  Z jazdu 
W KP(b) ludz ie  radzieccy w y ­
dobyw ają tysiące ton węgla 1 
ropy na fto w e j ponad plan, p ro ­
du ku ją  tysiące maszyn 1 obra­
b iarek, zw iększają wydajnośd 
pracy, podnoszą jakość p roduk­
c j i

Porywający przykład narodu radzieckiego
A rtjku ł wstępny dziennika „Prawda“

(i) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik 
„P raw da " og łosił a r ty k u ł w stęp, 
n y  pt. „P o ryw a ją cy  p rzyk ład  
narodu radzieckiego", w  k tó ­
rym  pisze o znaczeniu fak tu , że 
św iatow a op in ia  publiczna p rzy . 
ję ła z tak  ogrom nym  zaintere­
sowaniem wiadomość o zw oła­
n iu  X IX  Z jazdu W KP(b) i o 
usta len iu  d y re k ty w  w  spraw ie 
nowego pięcio letn iego p lanu  roz­
w o ju  ZSRR.

Ten nowy gigantyczny p ro­
gram pokojowego rozw o ju  
ZSRR, dem onstru jący znów 
przed ca łym  św iatem  w ie lką  
s ilę żywotną socjalizm u oraz za­
sadniczą wyższość socja listycz­
nego systemu gospodarki nad 
systemem kap ita lis tycznym , 
w yw o łu je , rzecz na tu ra lna , 
ogromne zainteresowanie w  
najszerszych kołach o p in ii pu­
bliczne j wszystkich k ra jó w  — 
pisze „P raw da". Już przed 20 
la ty , m ów iąc o w yn ikach  w y ­
konan ia pierwszego planu pię­
cioletniego, towarzysz S ta lin  
podkreśla ł m iędzynarodowy 
w p ływ  naszego budow nictw a 
socjalistycznego.

„W ysta rczy ło , byśmy w  cią­
gu zaledwie dwóch — trzech 
la t rozw inę li pracę nad budow ­
n ictw em  — m ów ił towarzysz 
S ta lin  — wystarczyło pokazać 
pierwsze sukcesy p ięc io la tk i, by 
ca ły św ia t podzie lił się na dwa 
obozy, na obóz ludzi, którzy 
obszczekują nas niezm ordowa­
nie i obóz ludzi zdum ionych

w iąc ju t  e tym , te  is tn ie je  i 
■wzmacnia się nasz w łasny  obóz 
na ca łym  śwlecie — obóz k la ­
sy robotn icze j k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, k tó ry  cieszy się z 
sukcesów klasy robotniczej 
ZSRR i gotów jest poprzeć ją  
ku przerażeniu burżuazji całego 
św iata. Co to  znaczy? Znaczy 
to, że m iędzynarodowe znacze­
nie p ięc io la tk i, m iędzynarodowe 
znaczenie Jej sukcesów i osiąg­
nięć nie ulega w ą tp liw ośc i“ .

Od czasu, gdy zostały w ypo­
w iedziane te słowa, naród ra ­
dziecki, w ykonu jąc  pom yśln ie 
Jeden po d rug im  s ta linow sk ie  
p lany pięcio le tn ie , osiągnął h i­
storyczne zwycięstwa na m iarę 
św iatową. Pod przewodem par­
t i i  Len ina  — S ta lina naród ra ­
dziecki zbudował socja lizm  i 
rea lizu je  stopniowe przejście 
od socja lizm u do kom unizm u. 
Z każdym  rok iem  mnożą się 
sukcesy budow nictw a pokojo- 
v  ego w  ZSRR, wzrasta ich 
znaczenie m iędzynarodowe.

Przebogate doświadczenia 
zwycięskiego budow nictw a so­
c ja lizm u w  Zw iązku Radziec­
k im  stanow ią poryw ający przy­
kład dia mas pracujących k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej, k tó re  
zrzuciiy  ja rzm o kap ita lizm u  i 
kroczą pewnie naprzód ku no­
w ej, prom ienne j przyszłości, 
opierając się na b ra te rsk ie j po­
mocy Zw iązku Radzieckiego.

Dalsze um acnianie s iły  i  po­
tęg i ZSRR, dalszy ro z k w it je -

sukcesami p ięc io la tk i, nie mó- go ekonom ik i — to  ręko jm ia

now ych sukcesów k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej.

W ielkość osiągnięć naszej 
gospodarki narodowej u w i­
dacznia się W sposób szczegól­
n ie  dob itny  na tle  upadku eko­
n o m ik i k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych. Porów nując osiągnięcia 
p lanow ej gospodarki soc ja li­
stycznej w  Zw iązku Radziec­
k im  z ty m i w yn ikam i, ja k ie  da­
je  anarchistyczna, rabunkow a 
metoda gospodarki w kra jach 
kap ita lis tycznych , narody prze­
kon u ją  się naocznie o wyższo­
ści radzieckiego systemu so­
cja listycznego nad obum iera ją ­
cym  systemem kap ita lis tycz­
nym . W idzą one, że w  czasie, 
k ie dy  w  Zw iązku Radzieckim  
i  w  k ra jach  dem okrac ji lu do ­
w ej gospodarka rozw ija  się 
n ieustann ie — w  Stanach Z jed ­
noczonych i  w  innych  k ra jach  
kap ita lis tycznych  panuje chro­
niczny zastój, wzrasta bez­
robocie i  nędza mas.

W  dalszym ciągu a rtyku łu  
„P ra w d a “  podkreśla, że ogrom ­
ne jest rów nież znaczenie suk­
cesów gospodarczych ZSRR 
w  walce o pokój Narody 
wszystkich k ra jów , walczących
0 zachowanie i u trw a le n ie  po­
k o ju  przeciw ko próbom im pe­
r ia lis tó w  rozpętania nowej w o j­
ny św iatow e j — pisze dzien­
n ik  — spoglądają z nadzieją
1 dumą na w ie lk i K ra j Rad — 
niezłom n i  ostoję poko ju  na ca­
ły m  źwiecle.

Masy pracujące wszystk ich 
k ra jó w  wiedzą, że w szys tk i* 
swoje h istoryczne zwycięstwa 
narody Zw iązku Radzieckiego 
zawdzięczają m ądrem u k ie ­
ro w n ic tw u  p a r t i i kom unistycz­
nej z w ie lk im  wodzem i  nauczy­
cielem towarzyszem Sta linem  
na czele. O to dlaczego — 
stw ierdza „P raw da “  — masy 
pracujące wszystkich k ra jó w  
p rzy ję ły  w iadomość o zwoła­
n iu  X IX  Z jazdu W KP(b) ja ko  
wieść o w ydarzen iu  h is torycz­
nym  o lb rzym ie j wagi.

Zw ołan ie X IX  Z jazdu W KP(b), 
ja k  słusznie podkreśla dem okra­
tyczna opin ia publiczna wszyst­
k ich  k ra jów , jest wydarzeniem  
o lb rzym ie j wagi m iędzynarodo­
w e j — pisze na zakończenie 
„P raw da". Nasza pa rtia  podsu­
m u je  w ie lk ie  osiągnięcia zrea­
lizowane po X V I I I  Z jeździe i  
opracuje program  dalszej w a l­
k i o budowę kom unistycznego 
społeczeństwa. Przed masami 
pracu jącym i wszystkich k ra jó w  
Kom unistyczna P artia  Zw iązku 
Radzieckiego staje jako  in sp i­
ra to r i organizator w szystkich 
zwycięstw  narodu radzieckiego.

W naszych dniach ze szczegól­
ną siłą brzm ią słowa tow arzy­
sza S talina, że pa rtia  kom un i­
styczna jest niezwyciężona, je ­
ś li w ie dokąd zmierza i nie o- 
baw ia się trudności. P artia  L e n i­
na — S ta lina prow adzi pewnie 
naród radziecki do tr iu m fu  ko­
m unizm u!



O n ie k tó rych  Zarządach Z ak ładow ych  ZMP w  Łodzi, 
które nie doceniają znaczenia młodzieżowych brygad produkcyjnych

Najlepsza m łodzież łódzkich 
zakładów  pracy, k tóra była na 
Z locie w  Warszawie, powróciła 
z jeszcze w iększym  zapałem do 
pracy, aby w c ie lić  w  czyn sło­
w a Ślubowania złożonego w 
dn iu  22 lipca.

Jednym z istotnych elemen­
tó w  pozlotowej pracy naszej o r­
ganizacji zakładowych jest. tw o ­
rzenie nowych młodzieżowych 
brygad produkcyjnych. Brygady 
tak ie , założone z in ic ja tyw y  de­
legatów  na Z lot, powstały w 
Zakładach im . Niedzielskiego 
1 szeregu innych łódzkich zakła­
dów  pracy.

Jednak nie wszystkie Zarządy 
Zakładowe ZM P należycie oce­

n iły  ro lę tego potężnego oręża w  
walce o zwiększenie w yda jno­
ści pracy, o cementowanie ko­
le k tyw ów  robotniczych, o pod­
noszenie świadomości młodzieży, 
ja k im  są młodzieżowe brygady 
produkcyjne.

W  Łódzkich Zakładach Guzi- 
karskich na Oddziale „b “  przed 
Zlotem z in ic ja tyw y  ślusarza na­
rzędziowego Cześka Waszczuka 
powstała m łodzieżowa brygada 
produkcyjna. W skład te j b ry ­
gady weszli: Czesiek Waszczuk, 
Leszek Jan ik, Ju lek T rzm ie l i 
Kostek Buczyński. Brygada w y ­
konywała w  kam panii zlotowej 
do 220 proc. norm y dziennej.

Po Zlocie k ie row n ic tw o Od-

Wesoło bainiła się młodzież 
Regimina na dożynkach

W  łŚcBie udekorowanym  par­
ku , dawnej posiadłości dziedzica 
Bojanowskiego — obchodzili ra ­
dośnie swoje doroczne święto — 
dożynki — chłopi gm iny Regi­
m in , pow. Ciechanów. Już od 
7 sierpnia w  gromadzie K lice, 
u gospodarzy tegorocznych do­
żynek — trw a ły  przygotowania 
do p rzy jęc ia  chłopów z innych 
gromad. W  przygotowaniach 
tych  przodowała młodzież zor­
ganizowana w  grom adzkim  kole 
ZMP.

Gdy w jecha liśm y do parku, 
rz u c ił się nam w  oczy duży 
transparent z hasłem: „M echa­
nizacja ro ln ic tw a  — rozwój 
spółdzielczości produkcy jne j 
przyśpiesza budowę socjalizm u 
na w s i“ . Obok stoją maszyny, 
k tó re  bardzo pomogły nam w 
szybkim  sprzęcie zboża. Błyszczy 
w  słońcu tra k to r „B u ldog“ , na 
k tó rym  w  pracach polowych 
wykonano 125 proc norm y, obok 
niego ładny tra k to r produkc ji 
czeskiej „Z e to r“ , na k tó rym  
trakto rzysta  w ykonyw a ł 150 
proc. norm y. Dalej w idz im y licz­
ne p ług i — w ieloskibowe, k tóre 
natychm iast po żniwach służyły 
do rob ienia podorywek. Stoją 
snopowiązałki, s iew nik i — przy­
gotowane już  do a k c ji jesien­
nej, dalej grabarka, żn iw ia rka 
konna z tab liczką — 140 proc. 
norm y.

Maszyny przyczyn iły  się w 
dużym  stopniu do uzyskania do­
b rych  plonów. Chłopi ze spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j W łosty u- 
zyska li z 1 ha żyta — 22 k w in ­
tale, pszenicy 20,8 kw in ta la , 
jęczm ienia 20 k w in ta li z 1 ha. 
In d yw id u a ln y  gospodarz, ob. S. 
Kasprzak z gm iny Regim in u- 
zyskai z 1 ha białego owsa 
„m azu r" — 28 k w in ta li ziarna. 
Ob. St. K rys tkow sk i, k tó ry  wg. 
wskazówek in s tru k to ra  rolnego

zasiał pszenicę ozimą po owsie 
uzyskał 25 k w in ta l; z 1 ha. 
Pszenica bardzo ładnie obrodzi­
ła i ob. K rys tkow sk i i w  tym  
roku całą pszenicę zasieje w  ten 
sposób.

Oto na trybunę  wchodzi pre­
zes Zarządu Gminnego ZSCh ob. 
K . Ostrowski. Nad trybuną  o- 
grom ny transparent, k tó ry  gło­
si: „Sojusz robotniczo - chłopski, 
gwarancją s iły  i niepodległości 
naszej ojczyzny“ . — Dokonując 
otwarcia ob. O strowski zapra­
sza przewodniczącego GRN ob. 
Wł. Szustka do wygłoszenia re­
feratu.

Długo nie m ilk ły  o k rzyk i na 
cześć Prezydenta B ie ru ta  -— na­
szego nauczyciela i organizatora 
naszych zwycięstw. Następnie 
przemawia w  im ien iu  młodzieży 
kol. Suski — przew. ZP ZMP.

Po części o fic ja lne j następuje 
część artystyczna dożynek. Kol. 
W. K rątkow ska, cz łonkin i ZMP 
— wręcza . ob. Ostrowskiem u 
wieniec dożynkowy. M łodzież z 
gromady Regim in i  Lechowo 
popisuje się śpiewem.

Potem występy kolegów ze 
św ie tlicy  z gm iny Regim in. Trzy 
tańce: poleczka, walczyk i tro ­
jak  wykonane przez młodzież, 
bardzo podobały się zebranej 
publiczności.

Z bogatym programem wystą­
p ił zespół Chraszczewo. Szcze­
gólne zainteresowanie wzbudził 
występ m ałych dziewczynek 
zbierając liczne brawa.

Ten bogaty program  artystycz­
ny przygotow any b y ł przez kol. 
kol. Nowak i M alinowską, k tó ­
rym  należą się słowa uznania.

Na zakończenie całej uroczy­
stości odbyła się zabawa.

E. P R ZY B Y ŁK O W S K I
Lechowo, poczta Regim in 

pow ia t Ciechanów

Młodzież z Niedzicy przoduje...
We współzawodnictw ie zlo­

tow ym  w  pow. N ow y Targ 
w yróżn iła  się młodzież N ie ­
dzicy. Chłopcy i  dziewczęta tej 
grom ady zdobyli 40 odznak 
SPO i 15 odznak BSPO. Ludo­
w y  Zespół Sportowy pow ięk­
szył się o 20 osób.

Gromada ma swój stadion 
sportow y w ybudowany i ogro­
dzony przez młodzież. Na sta­
dionie zna jdu ją  się boiska do 
p i łk i nożnej i s ia tków ki, sko­
cznia do skoków w  dał i to r 
przeszkód. Poza tym  na boisku 
ju ż  w  n ied ług im  czasie zosta­

nie o tw arta  kręg ie ln ia.
M łodzież N iedzicy bierze ży­

w y udzia ł w  pracach p roduk­
cyjnych. Już d rug i rok is tn ie ­
je  tu pierwsza w  powiecie 
spółdzielnia produkcyjna. Dzię­
k i in ic ja tyw ie  m łodzieży prace 
wiosenne spółdzielni by ły  za­
kończone. 7 dni przed te rm i­
nem. Obecnie młodzież N iedz i­
cy pracuje przy przekopaniu 
row u odwadniającego z g ro ­
mady do Kacw ina.

Koresp.
K A Z IM IE R Z  SO BCZAK

... i młodzieżowa brygada 
im. Markiewki z GZPG także

nie pozostaje uj tyle
4V Grudziądzkich Zakładach 

Przem ysłu Gumowego już od
roku  przoduje młodzieżowa 
brygada im. M ark iew k i, Pracą 
te j brygady k ie ru je  zasłużona 
i  doświadczona pracownica 
GZPG towarzyszka M yszkow ­
ska.

Brygada ta jest częstym in i­
c ja torem  licznych zobowiązań. 
D la uczczenia Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników , brygada pod­

ję ła zobowiązanie k ró tk o fa lo ­
we o wartości 2.203 zt i  zobo­
wiązanie d ługofalowe na sumę 
12.505 zł.

Brygada im . M a rk ie w k i 
otrzym ała za dobrą pracę p ro ­
porzec przechodni ZW  ZM P, a 
także po raz trzeci zdobyła p ro­
porzec przechodni Zarządu 
G iówncgo ZMP.

Koresp. Cz. N O R KO W SKI

dzia łu „b “  rozw iązało brygadę, 
k ie ru jąc Leszka Janika (prze­
wodniczącego oddziałowego ko­
ła ZMP) i Kostka Buczyńskiego 
do inne j pracy.

Zarząd Zakładowy oraz Za­
rząd Dzie ln icowy ZM P Bałuty, 
ustosunkowały się do tego fak tu  
obojętnie.

In n y  przykład: w  Zakładach 
Przemyślu Dziew iarskiego im . 
M. Kasprzaka w  Lodzi powstały 
przed Zlotem  trzy  młodzieżowe 
brygady produkcyjne. W  skład 
jednej z nich, brygady im. Bo­
lesława B ieruta, pracującej na 
„saneczkach ręcznych“  weszły: 
Henia Janicka, Hela Gnas, K ry ­
sia Jelska i  Zosia Kozimska.

Już przed Z lotem  brygada na­
potykała na trudności. Na kurs 
san itarny odeszła Henia Janic­
ka, a przewodnicząca Zarządu 
Zakładowego ZM P, tow. M aria  
B e tiuk  ta k  była  pochłonięta o r­
ganizacyjną pracą przedzlotową, 
że pozostawiła zakład i brygady 
samym sobie.

Dzielne towarzyszki nie dały 
się jednak i chociaż tow. Betiuk 
po powrocie ze Z lo tu nie przeja­
w ia ła  zainteresowania dla pra­
cy brygad, brygada im. B. Bie­
ru ta nadal zwiększała swoją 
wydajność. K rys ia  Jelska, dele­
gatka na Z lot, ob ję ła k ie row n ic­
tw o brygady i  w raz z dziewczę­
tam i zaczęła urzeczywistniać 
słowa Ślubowania. Brygada nie 
poprzestała na tym : podjęła d łu ­
gookresowe zobowiązanie zw ięk­
szenia wydajności pracy i we­

zwała do współzawodnictwa po­
zostałe brygady.

W tedy to dopiero obudził się 
Zarząd Zakładowy ZM P i  na­
prędce dokooptował do brygady 
Teresę W itych na miejsce Heni 
Jan ickie j

W  W idzewskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im .
1-go M aja  zaszedł inny  w ypa­
dek.

Na Oddziale M echanicznym 
powstały po Zlocie trzy  m ło­
dzieżowe brygady produkcyjne 
— dw ie ślusarskie i jedna to ­
karska.

Zarząd Zakładowy ZM P przy 
W ZPB im. 1-go Maja, za ję ty cał­
kow icie w span ia łym i osiągnię­
ciam i we współzawodnictw ie 
dwóch brygad ślusarskich — o 
toka rsk ie j brygadzie zapomniał, 
a brygada ta, już od c h w ili 
utworzenia, zamiast pracować 
w yda jn ie j, zaczęła się opuszczać 
w  pracy. Członkowie je j ulega­
jąc podszeptom wroga, doszli do 
wniosku, że w  brygadzie to już 
„na całego“  można bumelować. 
K rzyw a wykonania baz produk­
cyjnych przez brygadę ciągle 
spadała w  dół.

Po tygodniu istn ien ia brygady 
w  sekretariacie Zarządu Z ak ła­
dowego ZM P zadzwonił telefon. 
To towarzysze z K ie row n ic tw a  
Zakładów  a larm ow ali o niedo­
puszczalnej sytuacji w  bryga­
dzie tokarsk ie j, która spowodo­
wała konieczność rozw iązania 
brygady i utworzenia na je j 
m iejsce nowej.

W tedy dopiero Zarząd Z ak ła ­

dowy ZM P zaniepokoił s ię ... 
A  może by n ie  rozw iązywać, 
może wzmóc pracę w ychow aw ­
czą w  brygadzie?

W yżej podane przykłady 
świadczą o tym , że n iektóre  na- 

.sze instancje zetempowskie nie 
rozum ieją i n ie  doceniają zna­
czenia brygad produkcyjnych w  
w ie lk ie j pracy pozlotowej; że 
instancje te nie zdają sobie 
sprawy z ogrom nej skuteczności 
te j fo rm y naszej w a lk i o w yko ­
nanie stojących przed m łodzie­
żą zadań.

Obok przewodniczących i 
członków Zarządów Zakłado­
wych ZMP, w n iosk i z tego sta­
nu rzeczy wyciągnąć muszą rów ­
nież wszystkie nadrzędne in ­
stancje zetempowskie.

In s truk to rzy  Zarządów Dziel­
nicowych ZM P pow inn i głębiej 
w n ikać . w  pracę Zarządów Za­
kładowych. N ie ograniczając się 
do przenoszenia in s tru k c ji i 
„m ycia  g łow y“  przewodniczą- 

. cym, pow inn i oni rzeczywiście 
pomagać im  w  ich pracy, nie 
ty lk o  wskazywać błędy, ale 
również pomagać w  ich usunię­
ciu. W  kręgu te j pracy, oparte j 
na stałym  i b lisk im  kontakcie z 
młodzieżą zakładów, na dokła- 
dej znajomości problem ów od­
nośnego zakładu — w inna się 
znaleźć na jednym  z czołowych 
m iejsc sprawa tworzenia m ło ­
dzieżowych brygad p rodukcy j­
nych, sprawa stałej i trosk liw e j 
op ieki nad ich pracą.

H. W IT K O W S K I

Dlaczego młodzież POR -  Żarkew nie ma jeszcze świetlicy?
Z młodzieżą zetempowską [ 

i tow. Kawonem  — I I  sekre­
tarzem organizacji pa rty jne j 
rozm awiałem  na podwórzu 
PGR. Rozmowa toczyła się ży­
wo: o Zlocie, pracy przy żn i­
wach i zbliżających się dożyn­
kach. Gdy zaproponowałem 
przejście do św ietlicy, okazało 
się że -je j w  gospodarstwie nie 
ma.

— Gdy m am y zrobić zebranie 
— skarży li się zetempowcy — to 
idziemy do sto łów ki, albo do 
b iura księgowego, k tó ry  gdera, 
że mu przeszkadzamy. Nawet 
żalu do niego nie mamy, bó w i­
dzimy sami, że jest ciasno.'

Okazało się, że młodzież w ie ­
lokro tn ie  już zwracała się z 
prośbą do dyrektora zespołu o 
otwarcie św ie tlicy i zawsze koń­
czyło się na ob ietn icy — „z rob i 
się“ . W  rezultacie, do te j pory 
św ie tlicy nie ma, m im o że w  
obszernym budynku PGR-u 
miejsca jest dosyć. Choćby na 
piętrze; gdzie mieszka S tanis ław  
Szychowski zajm ując na dw ie  
osoby aż 5 pokoi.

S T A N IS ŁA W  W TO REK 
ZP ZM P G łogów

Zbliża się jesień i zima. Ojures 
k iedy w  PGR-ach zmniejsza się 
tempo pracy, a życie zaczyna się

skupiać w  św ietlicach, gdzie 
młodzież i  starsi szukają roz­
ry w k i, książek i  gazet. Fakt, że 
w  PGR Ż arków  brak jeszcze 
św ietlicy, świadczy o n iedbal­
stw ie i  niezrozum ieniu przez dy­
rekcję zespołu ro li życia k u ltu ­
ralnego na terenie PGR, w  
k tó rym  młodzież w ykazuje w ie­
le aktywności I chęci do pracy. 
Sprawą tą pow in ien się bez­
zwłocznie zająć Zarząd Pow ia­
tow y ZM P w  Głogowie ł  Rada 
Zakładowa Zespołu w  Ż ukow i­
cach.

RED.

Kiedy kilka dni trwa dwa miesiące
Młodzież T artaku  n r 6 w  

Samborowie nie ty lk o  dobrze 
pracuje, ale również żywo in ­
teresuje się sportem. Koledzy 
z ta rtaku  zorganizowali sekcje 
sportowe: p i łk i nożnej i ręcz­
nej, lekkoatletyczną i  wodną. 
Czynny udzia ł w  życiu sporto­
w ym  bierze już 30 m łodych 
przodowników. M łodzież sama

zrob iła boisko do p l ik i nożnej 
1 s ia tków ki, uporządkowała 
plac na skocznię, w ykona ła sze­
reg innych prac.

Zdawało by się, że życie 
sportowe m łodzieży w  T artaku 
N r 6 w ygląda dobrze.

Ale...
Najw iększą bolączką m łodych 

sportowców jest b rak sprzętu.
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R A B »  # O
na dzień  29 s ie rp n ia  3932 r. 

(p ią te k )
P ro g ra m  I  — na fa l i  

1322 m.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 

K o n c e r t p o ra n n y , 6.15 M u ­
zyka . 7.20 P ieśn i ró żnych  
n a ro d ó w , 7.35 Tańce i p ie ­
śn i ludow e. 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 3.30 A u d . d la  
obozów  i k o lo n ii  le tn ic h ,
10.00 M u z y k a , 10.10 A u d . 
d la  p rze d szko li, 10.30 P ię k ­
ne g łosy , 19.55 A u d . l i t e ­
ra cka , 11.15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw o jską  n u tę , 13.15 I n fo r ­
m a c je , 13.20 K o n c e r t O rk . 
R ozgł. S zczec ińsk ie j P. R. 
p. d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 
15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
M u z y k a  ra dz ie cka  aud. s ł.- 
m uz. w  o p ra ć , d r  Z. L issa , 
17.15 ..A w a n tu ra  w  s ta w ie “  
— pog. inż. H a lin y  M y -  
ś l ic k ie j,  17.30 S ty liz o w a n a  
po lska  m u z y k a  lud o w a ,
18.00 „N a  s ze ro k im  św ię ­
c ie “ , 18.20 P o p o łu d n io w y  
k o n c e r t m u z y k i o pe ro w e j, 
19.20 M u z y k a , 20.26 W ia d . 
sp o rto w e , 20.34 M u z y k a  ta ­
neczna, 20.45 A \ ić '  d la  k o ­
b ie t w ie js k ic h , 21.00 Re­
p orta ż  lite ra o k i,  21.15 K o n ­
c e rt s y m fo n ic z n y , 22.10 Fe ­
lie to n , 22.20 K o n c e r t d. c.

P ro g ra m  I I  — na fa l i
367 m.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.2« 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.10 K a -

le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u ­
zyka , 6.50 S ty liz o w a n a  m u ­
zy k a  lu d o w a , 7.20 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 T a ń ­
ce i  p ie śn i lu d o w e , 8.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 0.30 
A u d . d la  obozów  i  k o lo n ii  
le tn ic h , 14.15 M u z y k a , 14.30 
K oncert. C hó ru  i o r k .  Łódź 
k ie j  R ozgł. P. R. p. d. H. 
D eb icha , 15.10 „W  a rm ii 
cesarza W ilh e lm a “  —• 
fra g m . pow . H. M anna  p. 
t. „P o d w ła d n y “ , 15.30 A ud . 
d la  d z ie c i, 16.00 M u z y k a  
p o p u la rn a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rsza w sk i, 16.35 M u z y k a , 
17.15 R e c ita l śp ie w a czy  St. 
H o ffm a n o w e j. 17.45 Z ‘ c y k ­
lu :  „C h in y  L u d o w e  b u d u ją  
now e  ż y c ie “  — re p o rta ż  
red . B r . W ie m ik a , 18.00 
P ieśn i w  w y k . Zesp. P ie ­
śn i i  Tańca  A r m i i  R adz iec­
k ie j  im . A le k s a n d ro w a , 
18.20 M u z y k a , 18.30 R ad io ­
w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 
18.50 M u z y k a  taneczna, 
19.30 M u z y k a  1 a k tu ­
a ln o śc i, 20.00 „L u d z io m  
P la n u  6 -Ie tn ieg o “ , 20.40 
„T ra g e d ia  Ju go s ło w ia ńska “  
— ode. k s ią ż k i O resta  M a l-  
cewa, 21.26 W ia d  s p o rto ­
w e, 21.34 R e c ita l fo r te p ia -  
n o w jf P. Łoboza , 21.54 
„Z n a c ie  to? — w ię c  pos łu ­
c h a jc ie “  — aud. sl. -  m uz. 
w  oprać . Zb. K o p a lk i,  22.24 
R epo rtaż  z W yś c ig u  K o la r ­
sk iego  D oo ko ła  P o ls k i, 
22.34 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
23.00 Czeska m u z y k a  kam e­
ra ln a .
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Ob. G rynkiew icz ze Zw iązku 
Zawodowego Pracow ników  Le­
śnych i  Przem ysłu Drzewnego
w  Olsztynie powiedział kiedyś 
m łodzieży :„za k ilk a  dn i zare­
jes tru jem y wasze kolo, zała­
tw ię  sprawę sprzętu sportowego 
i przyślę wam  in s tru k to ra “ .

Słowa te b y ły  powiedziane 
na początku maja. Do te j pory 
żadna z obietn ic ob. G rynk ie - 
wicza nie została spełniona. 
M łodzież nie ma ani sprzętu, 
ani opieki, ani wskazówek.

Sportowcy z T artaku  w  Sam­
borow ie chcąc zorganizować 
zawody m usie li pożyczać sprzęt. 
M im o to — w  zawodach zdo­
b y li pierwsze miejsce i o trzy­
m a li w  nagrodę siatkę i p iłkę  | 
do s ia tkówki.

Potrzebna była m łodzieży p ił­
ka nożna i kostium y. W  spra­
w ie  te j koło sportowe w ydele­
gowało do Zrzeszenia Sporto­
wego „U n ia “  przy Zw iązku 
Zawodowym  P LiP D  w O lszty­
nie swego przedstaw iciela. B y­
ło to na początku lipca. Dele­
gatow i odpowiedziano, że spra­
wa za k iik a  dn i zostanie za­
ła tw iona. Do te j pory Zrzesze­
nie Sportowe „U n ia “  nie k iw ­
nęło nawet palcem, aby pomóc 
młodzieży z T a rtaku  n r 6 w  
Samborowie.

FR A N C IS ZE K  P IE TR U S ZK A

Redakcja prosi Zrzeszenie
Sportowe „U n ia ““  przy Zw iąz­
ku  P racow ników  Leśnych i
Przem ysłu Drzewnego w  OI- 
sztynie o wyjaśnien ie sprawy 
pomocy dla koła sportowego
Przy T artaku N r 8 w  Sambo­
row ie  oraz o powiadom ienie 
nas ja k  zostali uka ran i w in n i 
biurokratycznego za ła tw ian ia  
te j sprawy.

W  m aju  br. o trzym aliśm y lis t 
od przewodniczącego koła ZM P 
w  Trześniowie, pow. Brzozów — 
M ieczysława Czapora.

Kol. Czapor pisał w  swym l i ­
ście, że istn ie jący w  Trześnio­
w ie  od 1949 r. Ludow y Zespół 
Sportowy bezskutecznie stara się
0 przydzia ł terenu pod budowę 
boiska sportowego. W sprawie 
te j LZS w  Trześniow ie zwracał 
się do Zarządu Okręgowego 
PGR w  Przemyślu, prosząc o 
przydzielenie kaw ałka n ieużyt­
ków  pod boisko z gruntów  
PGR-u w  Trześniowie. M iejsco­
w y  PGR posiada 25 ha n ieużyt­
ków, toteż koledzy z LZS-u by li 
pewni, że prośba ich zostanie 
pozytywnie załatw iona.

N ie pomogły również starania 
młodzieży Trześniowa w  D yrek­
c ji K opa ln ic tw a Naftowego w 
Krośnie.

M iejscowe władze sportowe ■—  

pisał M. Czapor •— od 2 la t 
zwodzą LZS m g lis tym i ob ie tn i­
cam i pomocy w  uzyskaniu p la ­
c u  pod boisko i  przydzia le sprzę­
t u  sportowego. Wśród członków  
LZS ppnuje rozgoryczenie i 
zniechęcenie do dalszej pracy.
1 choć m łodzież LZ S -u  w  Trze- 
śnioioie garnie się do sportu, 
choć członkowie LZ S -u  chcą 
zdobyć odznaki SPO, od 1949 
r. koło nie o trzym u je  żadnej 
pomocy.

Korespondencję M. Czapora 
przesła liśm y celem zbadania 
sprawy i udzielenia młodzieży 
pomocy do Powiatowego K o m i­
tetu K u ltu ry  F izycznej w  Brzo­
zowie.

A  oto wyjaśnien ie  P K K F  w 
Brzozowie, które b ije  rekordy 
bezduszności i  b iu rokra tyzm u w  
za ła tw ian iu  bolączek m łodzie­
ży:

„W  zw iązku z Waszym pis­
mem Pow iatowy K om ite t K u l­
tu ry  F izycznej w  Brzozowie za­
w iadam ia, że sprawa ta zosta­
ła dogłębnie zbadana przez 
przew. P K K F  w  Brzozowie i w  
w yn iku  tego uw idacznia się, że 
są duże trudności. Ponieważ 
PGR w  Trześniowie jest - prze­
ważnie nastawione na uprawę 
poletek doświadczalnych i nie 
może przydzie lić w  żadnym w y­
padku terenu pod budowę bois­
ka bez porozum ienia się z w ła ­
dzami nadrzędnym i.

W zw iązku z tym  młodzież 
LZS-Trześniowa zw róciła  się z 
prośbą do Okręgu PGR w  Prze­
myślu, lecz nie o trzym uje do te j 
c h w ili żadnej wiadomości. Po­
nieważ młodzież LZS Trześniów 
riie otrzym ała dotychczas żadnej 
odpowiedzi z O kręgu PGR-ów 
w  Przemyślu, przeto zw róciła  
się z prośbą o załatw ienie te j 
sprawy do M in is te rs tw a PGR- 
ów w  W arszawie mając nadzie­
ję na je j przychylne załatw ie­
nie“ .

Powyższe „w y jaśn ien ie “  pod­
pisał przewodniczący P K K F  w  
Brzozowie.

Jak w idać z , wyjaśnien ia 
P K K F  w  Brzozowie, „dogłębne“ 
badanie sprawy okazało niem o­
żliwość uzyskania przez LZS te­
renu na boisko.

Okazało się, że is tn ie ją  przy­
czyny na tu ry  gospodarczej, ba, 
ogólnopaństwowej, dla których 
młodzież w  Trześniowie nie mo­
że upraw iać sportu. Okazuje się, 
m ianowicie, że PGR jest nasta­
w iony na uprawę poletek do­
świadczalnych (!).

Cóż, wybaczcie nam tow arzy­
szu przewodniczący brak samo- \ 
krytycyzm u, ale myśmy napraw- ! 
dę nigdy nie m yśle li, że PGR 
zajm uje się np. produkcją żyle- i 
tek do golenia czy lodów z kre- j 
mem. A  gdyby nawet tak się j 
zdarzyło, też nie p o tra filib y ś m y ! 
zrozumieć w  czym to przeszka- i 
dza up raw ian iu  przez młodzież 
sportu. Gdybyście napisali, że 
PGR nie ma kaw ałka wolnego 
gruntu, na k tó rym  można by w y­
budować boisko, byłoby to nie­
prawdopodobne, ale bardziej już 
zrozumiałe. Bo przecież nie cho­
dzi o to, co upraw ia PGR, ty l­
ko dlaczego młodzież nie upra­
w ia sportu. Pis7.ecie, że trzeba 
zezwolenia. Poza tym , że zdzi­
w ienie budzi potrzeba zezwo­
lenia na upraw ian ie sportu — 
to przecież nawet w  tak im  w y­
padku — po co w y jesteście? 
Czy nie po to, żeby pomóc 
m. in. m łodzieży w  Trześniowie 
w  uzyskaniu tego zezwolenia?

P K K F  nie k iw n ą ł nawet pa l­
cem, by pomóc LZS -ow i w  Trze­
śniowie, by ze swej strony roz­
począć starania o przydzia ł bois­
ka (nie koniecznie już na tere­
nie PGR).

P K K F  po traktow a ł sprawę 
całkow icie bezdusznie i b iu ro ­
kratycznie.

Co nam dało wyjaśnienie? — 
A bso lu tn ie  nic. Co dało m ło­
dzieży Trześniowa załatw ianie 
sprawy przez PKKF? — także 
nic.

Ponadto lis t m ów ił, ®że LZS 
oprócz braku boiska cierpi na 
brak sprzętu sportowego, in ­
s trukc ji, wskazówek — ¡słowem 
pomocy. Odnośnie tych spraw 
przewodniczący nie raczył w  
ogóle zająć stanowiska, nie w y ­
jaśn ił na co zużywają czas pra­
cownicy P K K F , jeżeli brakuje 
go im na pomaganie LZS-ow i.

„Dogłębne“  zbadanie sp ra w y ; 
przez P K K F  jest kpiną. Nie m o-j 
żerny zgodzić się na tak i stan j 
rzeczy. Sprawę pracy i „dogłęb­
nego“  za ła tw ian ia  spraw przez 
P K K F  w  Brzozowie k ie ru jem y 
do przewodniczącego W K K F  w  
Rzeszowie.

Jednocześnie prosimy G łów ny : 
K om ite t K u ltu ry  Fizycznej w 
W arszawie o dopilnowanie za- j 
ła tw ien ia  te j sprawy.

Przewodniczący ZP ZMP w Kowym Targu 
powinien sie zainteresować...

Niedawno otrzym aliśm y od 
naszego korespondenta Henryka 
M arszalika lis t o złej pracy, i 
n iew łaściwej postawie in s tru k ­
tora 7jP ZM P w  Nowym  Targu, 
kolegi Zbożenia.

Korespondent H. M arszalik 
pisał, że in s tru k to r Zbożeń przy­
jeżdżając do Ż w iro w n i PKP w 
Czarnym Dunajcu nie rozmawia 
z młodzieżą o je j pracy, trudno­
ściach i bolączkach, a ty lko  za­
biera dane liczbowe od prze­
wodniczącego koła, potrzebne 
mu do statystyk i i ankiet. We­
dług lis tu  korespondenta, in ­
s truk to r Zbożeń wiele obiecuje 
młodzieży, lecz tych obietnic 
n igdy nie dotrzym uje. Jako

przykład korespondent Marsza­
l ik  podaje sprawę zorganizowa- i 
n ia  szkolenia ideologicznego w  
kole ZM P przy Prezydium GRN 
w  Czarnym  Dunajcu.

M eldunek korespondenta m ó­
w i ponadto, że ZP ZM P w  No­
w ym  Targu jijż  od dłuższego 
czasu nie w ydaje członkom ko­
ła przy Żw irow ni- PKP i GRN 
w Czarnym Dunajcu leg itym acji 
organizacyjnych:

Redakcja prosi przewodniczą- ; 
cego ZP ZM P w  Nowym  Targu 
o zbadanie pracy ins trukto ra  
Zbożnia oraz o zbadanie i w y ­
jaśnienie sprawy leg itym acji | 
organizacyjnych.

K to  o trz y m a ł nagrodę?
N A G R O D Y  A U T O R S K IEM A G IC Z N A  F IG U R A : G rom ada, 

R u m u n ia , p la n e ta .

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadań z n r  
670 n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y m u ją : 
1) R. B re w iń s k l — w . C u d n ik i,  pow  
K u tn o , 2) P. D rzew ińsk-i — P le w n ia , 
pow . K a lis z , 3) J. F ra n k ie w ic z  — w. 
K o ź m in ie c , pow . K ro to s z y n , 4) K . 
K la u d e  — W arszaw a, u l. M ic k ie w i­
cza 32, 5) H. K rz y s ta n e k  — Sosno­
w ie c , u). N ow opogońska  17, 8) S. 
L e ś n ia k  — M y ś le n ice , u l.  K o n o p n ic ­
k ie j  8. 7) T . L o n c  — jed n . w o js k ., 
8) J. M ende  — T a rn ó w , u l. D ą­
b ró w k i 3, 9) R. N o w a c k i — G liw i­
ce, u l. D an cyn o w ska  20, 10) T . T rą - 
c ik  — U la n ó w , pow . N isko .

d z ia łu  ro z ry w k o w e g o  o trz y m u ją : j 
W . B a rc ik o w s k i — R adom , u l. j 

Ż e ro m sk ie g o  117 — za p a ra g ra m  w  j
n r . 571,

K . F ie d o ro w ic z  — S k a rż y s k o -K a - j 
m ie n n a , u l. D aszyńsk iego  115 — za 
m agiczne  k w a d ra ty  w  n r . 580.

K . O para  — w . Z y ch c ice , P iask i 
31, p -ta  W o js k o w ic e  K o m o rn e  — 
za c ią g ó w ką  w  n r . 583,

W . S taszczyńsk l — W ro c ła w , u l.  i 
O b ro ń có w  P o k o ju  23 m . 4 — za m a- | 
g iczn ą  f ig u rą  w  n r . 571 i  k o n ik ó w k ę  
w  n r . 594.

Serdecznie 
życzymy 

i... zawiadamiamy
Życzymy przewodniczącemu 

Zarządu Powiatowego ZM P w  
Zamościu — Chrzanowskiemu

i spokojnego, zdrowego, pełnego 
! pokrzepienia snu. Trapiące go 
j  często senne m ary i w idziadła 

odpędzamy od jego łoża.
A by tow. Chrzanowskiego me 

niepokoiły w ięcej męczące sny, 
biorące się z n iezatatw ienia 
przez niego od 21 m aja spraw: 
m artw o ty  kola ZM P w  Z aru- 
dzłe, budowy św ie tlicy  w  Cio- 
tuszy W ie lk ie j, sprawy te k ie­
ru jem y do Zarządu Wojewódz­
kiego ZM P w  Lub lin ie .

Życzymy przewodniczącemu 
Zarządu M ie jskiego ZM P  w  
Chorzowie, aby prosząc kiedyś 
o pomoc w swych trudnościach 
spotkał się z lepszym stosun­
kiem  niż ma on sam do potrze­
bującego pomocy 16-letniego 
chłopca Kopińskiego z H u ty  
„B a to ry “ .

O sprawie Kopińskiego po­
w iadom iliśm y Zarząd M ie jsk i 
ZM P w  Chorzowie jeszcze... w  
marcu br. Zaw iadam iam y, że 
sprawę tę k ie ru jem y do Za­
rządu W ojewódzkiego ZM P w  
Katow icach.

JAK BODZIEMY WYBIERAĆ 
DO SEJMU?
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M ichałek w y c h y lił się do nich zza 
szynkwasu.

— Panowie, to jest słowo surowo 
zabronione! Nie ma Kozłowa, ma być 
Grzywno.

—: Dlatego, i e grzywnę ściągają?
— N ie dlatego. Jest tam  jezioro 

G rzywno 1 dzielnicę m ag istra t nazwał 
podług jeziora. Całkiem  słusznie, pano­
wie, bo Kozłow ski na ten zaszczyt nie 
zasługuje. To nawet m iastu ubliżało. 
Zw yczajny chłop śmieciarz jakiś...

— A  ja k  m yśm y tam m ieszkali w  Ja­
mach, to m iastu nie' ub liżyło? — za­
w o ła ł Szczęsny. — Dopiero na chłopską 
nazwę zrob iło  się, ścierwo, w raż liw e!

— Dosyć — prze rw ał po lic jan t. — 
Chodźmy!

Chwostek szepnął: — P ryska j!
Szczęsny szarpnął się. Flisacy rozstą­

p il i się i zw a rli za nim .
— S tó j!
— Sam sobie stó j! — odkrzykną ł 

Szczęsny zza m uru  gromady.
C hw ycił z rogu kuferek. Biegnąc do 

drzw i usłyszał głęboki, wzgardą drgają­
cy bas Chwostka:

— Schowaj pan pukawkę. Zabijesz 
człow ieka za pięć złotych? Śmieszne 
rzeczy...

Na u licy  chłód w ioną ł w  tw arz  od

biegu. Zm ierzch na chw ilę  oćm lł. Na 
chw ilę, bo już? w  końcu P łockie j w i­
d z ia ły  się wyraźnie sy lw ety partero­
wych domków, b ru k  po łysku jący w i l­
gocią, choć deszczu nie  by ło  i  czarny 
kom in  Celulozy. K u rz y ł niewysoko k łę ­
bam i w  dół — na niepogodę.

Przed Celulozą trzeba było  przysta­
nąć, bo z Placu Drzewnego na drugą 
stronę Łęgskiej, do rąba ln i, m knę ły  
wózki z obałkam i, Z głębi dziedzińca 
dochodził łoskot maszyny papierniczej 
— łańcuchy puszczono zda się z m łyń ­
skiego upustu, w  oparach ługu i  roz­
grzanej o liw y. Trzecia zmiana rob iła , 
fab ryka  ja k  za dn ia  łomotała. Spoko­
jem  tchnęła ty lk o  w illa  w  ogrodzie za 
żelaznym i sztachetami. K toś stanął tam  
pod żyrandolem, czyjś cień, może cień 
Pandery, padł przez jezdnię na ciemny 
budynek dyrekc ji.

Gdy budkow y podniósł szlaban, Szczę­
sny ruszył dale j ostrym  krokiem , skrę­
c ił w  lewo, podążając w k ie runku  Szo­
pena i W arszawskiej.

Przed wystawą apteki zauważył ko­
bietę .w chustce i m ęskim  kubraku. 
T rzym ała się mosiężnej poręczy, prze­
chylona, jedno ram ię sterczało wyżej, 
bezradne ramię.

— Co pani jest? Może pomóc?

— A  już przeszło. K rop le  da li. U l­
żyło.

Choć głos m ia ła  słaby, nadpęknięty, 
choć tw arz  je j stała się fo rm ą zużytą 
po człow ieku, ja k  fo rm y gipsowe po 
talerzach na śm ie tn iku u Fajansa — 
to jednak była to Cichowiczowa.

— N ie poznaje mnie pani?
— Nie.
— Szczęsny, syn Tomasza...
— K to  by tam  poznał... T ak i chłop.
— Co pani tu robi?
— Do domu szłam, ale słabo mt się 

zrobiło. Serce ja kby  kto  wyżął.
— A  teraz?
— Teraz jakoś lepie j.
— No, to chodźmy razem. Niech mnie 

pani weźmie pod rękę, pójdziem y spa­
cerkiem.

Poszli pomaleńku.
— Pranie m ia łam  duże, pewnie od 

tego. U Korbalów .
— To K orba l nie mieszka na K  oz Io­

wie?
— K orba l teraz w ie lk i pan. D rugi 

sklep o tw orzy ł, tam  mieszka. Na św. 
Antoniego, zaraz koło placu, gdzie Pan­
dera buduje kamienicę.

— O bydwaj, widzę, forsę robią... A 
co z tym  pierwszym  sklepem? Sprzedał 
go K orbal czy trzyma?

Trzyma. Szwagierka prowadzi z su­
biektem. K o rba l ty lko  dogląda. Siedzi 
przeważnie w  nowym  sklepie na św. 
Antoniego, no i  na po litykę  musi mleć 
czas. Gazety o n im  piszą. W zarządzie 
Jest.

— U chadeków?
—  Nie, w  Stowarzyszeniu Kupców. 

Chadeków rzucił, z rządem teraz Idzie, 
t  Bebe,

Szli szosą Warszawską, skąpo oświe­
tloną la ta rn iam i, wzdłuż Nowego Cmen­
ta rz  a.

— A  ja k  tam  u nas? Dużo ludzi przy­
było?

— Pięć tysięcy, powiadają, a może 
1 w ięcej. Nie poznasz Kozłowa. U lice 
powstały, sklepy. Dawniej m ie liśm y ty l­
ko Sosnowskiego, potem Korbala, a te­
raz jest już Paczkowski, Swidzdak, P i- 
skierska, Kędziora... Dużo sklepów.

Dobrą ka rtą  wyszedł Korbal. Na’ K o­
t ło w o  postaw ił przed pięcioma la ty. 
K ryzys, m ów ił, w yrzuc i ludzi i  m iasta 
1 ze wsi na Kozłowo; w ie lka  wyrośnla 
dzielnica. Będą tam  sklepy potrzebne— 
No i są. Oblazły biedotę ja k  p luskwy.

— A  Sosnowscy?
—  Jeden ty lko  został. Rogatkowy. Bo

drugiego Sosnowskiego gdzieś podobno 
złodzieje zabili. A le  p ierwszy Sosnow­
ski żyje, z handlu na tura ln ie , w ó jtem  
jest zamiast Kozłowskiego. Ten jak  
jeździł, tak  jeździ z p ie rn ikam i po od­
pustach. Tyle ty lko , że konia ma. I 
Kozłowo nie jest Kozłowem  ale G rzyw - 
nem.

Na zebraniu, m ów iła , to się stało. Na 
ja k im  zebraniu, C ichowiczowa dokład­
nie  nie wie. W spraw ie kana lizac ji — 
i żeby gazownia była we W łocławku. 
Jak już wszystko obgadali, gdzie co ma 
być, to w ystąp ił Kęp iński, rym arz  z 
Celulozy: — Pominęliście, panowie, n a j­
ważniejszą dzielnicę, bo Kozłowo! — 
O burzyli się na niego, ja k  śmie tak  
m ów ić: najważniejsza! N iektórzy na­
wet tup a li: — W yw rotow iec! — A le  je­
den kap itan  i jeszcze ja k iś  pan poparli 
Kępińskiego, że naprawdę Kozłowo jest 
we W łocław ku najw iększą dzieln icą;

dlaczego m agistra t o n ią  n ie  dba? K a­
p itanow i nie można było naubliżać od 
w yw ro tow ców ; zaczęli w ięc radzić i 
u radz ili różne rzeczy dla Kozłowa. Bę­
dzie się nazywało Grzywno. Będzie 
m ia ło  w ó jtą  Sosnowskiego, bo Sosnow­
ski zalega m iastu z rogatkow ym , niech 
zatem odrobi to w ó jtow aniem . Kaplicę 
drew nianą wybuduje się na Grzywnie, 
a w  pobliżu, przy P łock ie j, m urowany 
koścloł i zakład pod wezwaniem Jede­
nastu Tysięcy Dziewic...

— A  kanalizacja?
— O tym  nie słyszałam. Chodzimy po 

staremu do Żabiego Skrzeku.
B y li już na Kozłow ie —  czy też, po 

nowemu, na G rzywnie — przy rogat­
kach m ie jskich. Droga widocznie zmę­
czyła Cichowiczową. O parła się o la ­
tarnię.

— Nie wiem, czy cię w  domu poz­
na ją — m ów iła oglądając Szczęsnego. 
— Rozrosłeś się i tak i elegancki! Do­
brze ci się widać powodzi.

— Nie mogę narzekać. Jakoś idzie.
— A  coś ty  rob ił ty le  czasu w  W ar­

szawie?
— N a jp ie rw  się uczyłem na stola­

rza, potem do wojska w z ię li. W wojsku 
też gładko poszło. M ógłbym  zostać na 
zawodowego...

— Czemu nie zostałeś?
— K iedy w  cyw ilu  w ięcej zarabiałem. 

Posadę m iałem w  Ubezpieczalni...
Łgał ja k  na ję ty. Niech wie, że do­

brze mu się w iodło, te w ró c ił z pełnym 
kuferkiem . Niech się to  po sąsiadach

rozniesie — nie będą się nad ojcem  l i ­
tow a li.

C ichowiczowa wszakże słuchała obo­
jętn ie . Tak ją  życie zmęczyło, ta k  bieda 
zżarła, że nawet zaw iści n ie  zostało.

— A  to chodźmy. Niech się twroi ucie­
szą; a i  na m nie dzieciaki czekają.

Zaczęli schodzić w  do linkę b ib lijn ą , 
gdzie ludzie w  „a rkach“  się chowali.

— Teraz ty  się m nie trzym a j — ra - 
dz:ła wdowa — bo do domu nie tra ­
fisz.

Rzeczywiście, po ciem ku Szczęsny za­
b łądziłby sam w  tym  kretow isku. Za­
m iast k ilkunas tu  stały setki cha łup i 
lepianek. B y ły  p ło ty  i d ru ty , by ły  za­
sieki ja k  zapadnie, zau łk i ja k  piecza­
ry, ja k  okopy.

— Tu mieszka Szklarski, powroźnik... 
Tu Dąb od Mizama... Zaraz będzie mo­
ja  chałupa, a wasza naprzeciwko.

Dobrnęli nareszcie do ślepej budki, 
w  k tó re j dziecko żałośnie chlipało.

— Franek pewnie na tłuk ł, żeby go 
cho lera—

Zdję ła pasek, k tó rym  kubrak je j był 
ściągnięty, i odeszła bez słowa, obo­
ję tna na wszystko. M atka, która musi 
bić, bo sama jest bita. Kobieta, która 
musi żyć, bo dzieci żyją...

Dom ojcowski na G rzywno patrzył 
ośw ietlonym  oknem. Zgrabny domek, 
na k tó rym  znać fachową rękę. Wszyst­
ko W’ n im  trzym a się w ink la  i pionu, 
w-szystke podług ojca marzenia, nawret 
w  oknie są bagnetsztangi i d rzw i ja k  
należy — fiiungowe.

(c. d. n.)
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Sztandar
młodych

ULIK I DRUŻYNA GWARDII WYGRYWAJĄ VIII ETAP
Wrzesiński i Liszkiewicz wycofali się z wyścigu

(Telefonem od specjalnego ujyslannika)
K o la rz e  s ta r to w a li do V I I I  e ta ­

p u  z O po la . S ta r te re m  h o n o ro w y m  
b y ł  m ło d z ie ż o w y  p rz o d o w n ik  p ra ­
c y  Z a k ła d ó w  W a p ie n n y c h , d e le g a t 
na  Z lo t  o dzn a czo ny  Z ło ty m  K r z y ­
żem  Z a s łu g i, k o l.  O s fa ld  K le jm o n . 
D łu g o ść  tra s y  w y n o s iła  185 k m . 
S zybkość  p rz e c ię tn a  c z o łó w k i 41 
k m /g o d z . Na m e te  w  K ra k o w ie  
p ie rw s z y  p rz y b y ł U l ik  z G w a rd ii.  
E ta p  w y g ra ła  ró w n ie ż  G w a rd ia . 
P o  V I I I  e ta p ach  p ro w a d z e n ie  in ­
d y w id u a ln e  o b ją ł W ó jc ik .  D ru ż y ­
n o w o  p ro w a d z i n a d a l C W K S  I.

P R Z Y  P O R Y W IS T Y M  W IE T R Z E ...
Pogoda je s t d ob ra , w ie ie  p o ry ­

w is ty  w ia t r .  K o la rz e  ru sza ją  od ra ­
zu  o s try m  te m p e m , i  od  razu  też 
n ie m a l na szosie tw o rz ą  się l ic z ­
n e  g ru p y  i g ru p k i.  P rz e je ż d ż a m y  
6 trz e łc e  O p o lsk ie , w  k tó ry c h  u- 
c z e s tn ik ó w  w y ś c ig u  w ita ją  t łu m y  
w id z ó w . T e ra z  d rog a  p ro w a d z i po 
dość w y s o k im  n a syp ie . W ilc z e w ­
s k i, Jadący w  sp o re j g ru p ie  za­
w o d n ik ó w ’- t r a f ia  na p o rz u c o n y  na 
szosie k a m ie ń , ro w e r  od nag łego  
w s trz ą s u  p o d s k a k u je  do g ó ry , k o ­
la r z  n ie  je s t w  s ta n ie  u trz y m a ć  
ró w n o w a g i, w y la tu je  z nasyp u  p o ­
c ią g a ją c  za sobą W e g lendę  i W ię c ­
k o w s k ie g o . K o la rz e  na szczęście 
n ie  odnoszą ża d n y c h  p o w a ż n ie j­
szych  o brażeń , a le  w s z y s tk ie  tr z y  
ro w e ry  są u szkodzone . W ię c k o w ­
s k ie m u  n p . p ę k ła  k ie ro w n ic a . N a d ­
je ż d ż a ją  w o z y  te ch n iczn e . Z a w o d ­
n ic y  s zyb ko  o trz y m u ją  zapasow e 
ro w e ry .  A le  m in ę ło  ju ż  k i lk a  m i­
n u t  i  n ie ła tw o  będ z ie  d og o n ić  
C zo łów kę ...

W R Z E S IÑ S K I P ł.A C Z E  
Z  R O Z P A C Z Y

P rze d  B y to m ie m  z g ru p y  te j 
tz y b k o  u c ie k a  K a p ia k . Po m in u c ie  
m a  Już ze 100 m . p rz e w a g i. N ik t  
na  ra z ie  za n im  n ie  g o n i. a le  w i-  
d z im y , że m a na to  w ie lk ą  ocho - j 
tę  W rz e s iń s k i. W ysu w a  się k i lk a  ! 
m e tró w  do p rz o d u , og ląda  się. j 
czeka  na ja k ie g o ś  to w a rzysza  do 
u c ie c z k i. . .a g itu je “ ... A le  c h ę tn y c h  ¡ 
Jakoś n ie  m a. a K a p ia k  z y s k u je  i 
co raz  w ię kszą  p rzew a g ę .

Jes te śm y  Już na u lic a c h  B y to -  
m la , g d y  nag le  S a lyga  p o trą ca  j 
W rz e s iń sk ie g o , ro w e r  w y w ra c a  się j 
n a  Jezdn ię . W rz e s iń s k i upada , i 
p rz e z  c h w ilę  n ie  rusza  się, a p o ­
te m  z tru d e m  się u no s i i  ze s k rz y ­
w io n ą  bó le m  tw a rz ą  w o ln o  opada 
z p o w ro te m . N a d b ie g a ją  p o rz ą d ­
k o w i,  p om a g a ją  m u  ze jść  na b rzeg  
c h o d n ik a . W rz e s iń s k i p łacze ... P ła ­
cze ja k  d z ie cko , bo o to  tra g ic z n y  
w y p a d e k  p o z b a w ia  go m ożnośc i 
da lsze j w a lk i ,  bo c z u je , że n ie  bę­
d z ie  m ó g ł je c h a ć  d a le j.

Po k i lk u  m in u ta c h  p rz y c h o d z i 
t ro c h ę  do s ieb ie , o p a n o w u ją c  się,

W  C e n tra ln y m  K lu b ie  T P P R -u  
• k t y w  s p o r to w y  W a rsza w y  s p o tk a ł 
się z z a w o d n ik a m i k a d ry  n a ro d o ­
w e j w  p iłc e  k o s z y k o w e j po ic h  p o ­
w ro c ie  z C h in  L u d o w y c h . Z a w o d ­
n ic y  nas i, k tó r z y  podczas m ie ­
s ięcznego p o b y tu  w  C h in a ch  ro ­
z e g ra li d z ies ięć  z w y c ię s k ic h  s p o t­
k a ń  ze s w y m i c h iń s k im i k o le g a m i, 
p rz y w ie ź li  do  P o ls k i w s p a n ia łe  n ie  
za p o m n ia n e  do ko ńca  życ ia  
w s p o m n ie n ia  i  w ra ż e n ia  z k tó r y ­
m i p ra g n ą  p o d z ie lić  się z ze b ra ­
n y m i.  Z a in te re s o w a n ie  s p o tk a n ie m  
o g ro m n e .

U c z e s tn ic y  s p o tk a n ia  z p o d z i­
w e m  p rz y g lą d a li się w s p a n ia ły m  
U p o m in k o m , k tó re  p rz y w ie ź li  nasi 
re p re z e n ta n c i z C h in . A  og lą d ać  
i p o d z iw ia ć  Jest n a p ra w d ę  co: 
p ię k n ie  w y s z y w a n e  p ro p o rc e , 
p ię k n ie  m a lo w a n y  na  p łó tn ie  p o r ­
t r e t  M a o  T s e -tu n g a  a r ty s ty c z n ie  
w y k o ń c z o n e  w a zy . p u c h a ry , masa 
a lb u m ó w  i  z d ję ć . W s p a n ia ły  
m ie c z  d o p e łn ia  z b io ru  p a m ią ­
te k , p rz y w ie z io n y c h  p rzez n a ­
szych  k o s z y k a rz y  z C h iń s k ie j Re­
p u b l ik i  L u d o w e j.

K ie r o w n ik  e k ip y  m in . K o ż ifs z n ik  
p o d z ie li ł  s ię s w o im i w ra ż e n ia m i z 
p o b y tu  w  C h iń s k ie j R e p u b lic e  L u ­
d o w e j. M in . K o ż u s z n ik  o m ó w ił na 
w s tę p ie  w s p a n ia ły  ro z w ó j C h in  
L u d o w y c h .

S p o rt i w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  
r o z w ija ją  się w  N o w y c h  C h in a ch  
n a  n ie s p o ty k a n ą  d o tą d  ska lę . D z ie ­
s ią tk i ty s ię c y  d ru ż y n  s p o rto w y c h , 
w ie le  ty s ię c y  u rząd ze ń  s p o r to w y c h , 
o b o w ią z k o w e  w y c h o w a n ie  f iz y c z ­
ne  w  w o js k u  i szko le  św iadczą  
n a jle p ie j o w adze  ja k ą  p rz y w ią ­
z u je  P a r t ia  i R ząd L u d o w y  do u - 
p o w sze ch n ie n ia  k u l t u r y  f iz y c z n e j. 
W  c h w i l i  obecne j sp o rte m  o p ie ­
k u ją  się poszczegó lne  o rg a n iz a c je  
spo łeczne, a le  ju ż  w  n a jb liż s z y m  
czasie  u tw o rz o n y  zo s tan ie  c e n t ra l­
n y  u rząd , o d p o w ia d a ją c y  naszem u 
G K K F -o w i.

N a s tę p n ie  za b ie ra  g łos cz łon e k  
d ru ż y n y  k o s z y k ó w k i — W ite k  Z a ­
g ó rs k i.

m im o  b ó lu  u s iłu je  siąść na ro w e r. 
P o w o li rusza, p e d a łu ją c  z w y s ił ­
k ie m . a le  w7k ró tc e  w id z i,  że n ie  
da ra d y . R o zb ite  k o la n o  n ie  po ­
zw a la  m u poruszać  nogą.

W y p a d e k  ten  p rz e ż y w a li-  ta k  sa­
m o ch yba  ja k  W rz e s iń s k i, w id z o ­
w ie  i  in n i  z a w o d n ic y  o raz  to w a ­
rzysząca w y ś c ig o w i obs ługa. K a ż ­
dem u  b y ło  ża l tego d oskona łego  
k o la rz a , k tó r y  w y g ra ł c z te ry  e ta ­
p y , je c h a ł w  ż ó łte j ko szu lce  p rz o ­
d o w n ik a  w y ś c ig u  i m ia ł szanse 
u trz y m a n ia  się na te j p o z y c ji do 
sam ej W a rsza w y.

ó s m y  e ta p  b y ł  t ra g ic z n y  d la  k o ­
la rz y , k tó r z y  je c h a li d o tą d  na cze­
le wTy ś c ig u . P rze d  W rz e s iń s k im  
b o w ie m  po  p rz e je c h a n iu  k i lk u n a ­
stu k i lo m e tró w , w y c o fa ł się ta kże  
L is z k ie w ic z  z G w a rd ii ;  p ow o d em  
b y ły  w rz o d y  ja k ie  m u  się u tw o ­
r z y ły  d n ia  p o p rze d n ie g o . A  w ię c  
na je d n y m  e ta p ie  s tra c i liś m y  p rz o ­
d o w n ik a  i  d ru g ie g o  z a w o d n ik a  
w yśc ig u .

B R A W O  H A D A S IK !
J e d z le m y  p rzez  S ie m ia n o w ic e .

T u ta j znow u  w y p a d e k . T y m  ra ­
zem  o fia rą  je s t H a d a s ik , k tó r y  je ­
c h a ł c a ły  czas w  p ie rw s z e j czo­
ło w e j g ru p ie . W y w ró c ił  się on, 
ś c ie ra ją c  sobie  ło k ie ć  1 nogę , o raz 
u szka d za ją c  p rz e rz u tk ę . R e p e ra c ja  
ro w e ru  n ie  trw a ła  d łu g o , a le  czo ­
łó w k a  o d d a liła  się ju ż  d a le k o  1 m i­
nę ła  go ta kże  d ru g a  g ru p a  k o la ­
rz y . H a d a s ik  Jednak s ia d ł na  ro ­
w e r  i  p o g o n ił p e łn y m  gazem  do 
p rzo d u . W  p ó ł g o d z in y  u d a ło  m u  
się  d o jść  d ru g ą  g ru p ę  z a w o d n i­
kó w . N ie d łu g o  je d n a k  p e d a ło w a ł 
razem  z n im b  po  c h w i l i  w y r w a ł 
się zn ow u ż  do p rz o d u , ro z p o c z y ­
n a ją c  pogoń  za c z o łó w k ą . P ośc ig  
się  n ie  u d a ł, H a d a s ik  n ie  z d o ła ł 
d o jść  K a p ia k a . k tó r y  w y g ra w s z y  
lo tn y  f in is z  w  M y s ło w ic a c h  d a ł sie 
d og o n ić  U lik o w i,  N o w o c z k o w i, 
W a n d o ro w i, S a łydze , W ó jc ik o w i,  
K la b iń s k ie m u  i B la s z c z y k o w i.

M im o  to  H a d a s ik  p rzez  60 k i lo ­
m e tró w  w a lc z y  sa m o tn ie  i a m b it ­
n ie  na szosie, n ie  d a je  się d og o ­
n ić  n a s tę p n y m  z a w o d n ik o m .

T a k  sam o a m b itn ie  w a lczą  W ię c ­
k o w s k i i  W ilc z e w s k i, k tó r z y  na 
p o c z ą tk u  e ta p u  m ie l i  w y p a d e k . 
W ra z  ze s p o tk a n y m  po  d rod ze  Ł a - 
z a rc z y k ie m  d o g o n ili o n i 20 k m . 
p rzed  K ra kdh ve m  z a w o d n ik ó w  ja ­
d ących  za c z o łó w k ą  i  H a d a s ik ie m .

N A  M E C IE  W  K R A K O W IE

C zym  b liż e j K ra k o w a , ty m  w ię ­
ce j lu d z i w id a ć  w z d łu ż  tra s y . W ie ­
le lu d z i w y n io s ło  p rze d  swe d o ­
m y  w ia d ra  w o d y  i k u b k i,  s łusz ­
n ie  p rz y p u s z c z a ją c , że k o la rz e  po 
p rz e b y c iu  ty lu  k i lo m e tró w  będą

— P a m ię ta m y  w szyscy  — m ó w i 
— w y s tę p y  c h iń s k ic h  k o s z y k a rz y  
p o w ra c a ją c y c h  z A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  Ś w ia ta  w  B e r lin ie .  P a ­
m ię ta m y  ró w n ie ż  s y m p a tyczn e g o  
k a p ita n a  zespo łu , d osko n a łe g o  te ­
c h n ik a  H u a n -B o li,  k tó re g o  za g ra ­
n ia  w id o w n ia  ż y w o  o k la s k iw a ła . 
O becn ie  H u a n -B o li je s t  c h o ry . 
K ie d y  o d w ie d z il iś m y  go, u c ie s z y ł 
się ba rdzo  n a szym i o d w ie d z in a m i 
i  na za koń cze n ie  w iz y ty  p ro s ił  
o p rze s ła n ie  p o z d ro w ie ń  ko le g o m  
z P o ls k i.  Co n a jb a rd z ie j u d e rz a ło  
nas w  oczy  w  czasie p o b y tu  w  
C h in a ch?  P rz y s ło w io w a  c h iń s k a  
gośc inność...

J a k  w ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią  c ieszy
się w  C h in a ch  k o s z y k ó w k a  n ie ch  
ś w ia d c z y  fa k t ,  że po p rz y je ź d z le  
naszej e k ip y  do P e k in u  P o la c y  
d o s ta li aż... 600 zaproszeń  na  ro ze ­
g ra n ie  m eczów . K o s z y k ó w k a  Jest 
w  C h in a ch  s p o rte m  n a ro d o w y m , 
a k o s z y k a rz e  c h iń s c y  m a ją  w s z e l­
k ie  dane w  n a jb liż s z y m  czasie 
w e jś ć  do c z o łó w k i ś w ia ta .

C zy w id a ć  b y ło  Jak ieś z m ia n y  
w g rze  k o s z y k a rz y  c h iń s k ic h  od 
o s ta tn ie g o  p o b y tu  w  Polsce? O- 
c zyw iśc ie . W czasie p o b y tu  C h iń ­
c z y k ó w  w  W a rsza w ie  g ra l i  on i 
wolno., a ta k ie m  p o z y c y jn y m  p rz y  
ró w n o c z e s n y m  k r y c iu  s tre fa m i. 
O becn ie  z p o w o d ze n ie m  s to su ją  
s z y b k i a ta k  i  k ry c ie  ,,k a ż d y  sw e­
go“ .

M im o  że w y g ra liś m y  w s z y s tk ie  
s p o tk a n ia , d ru ż y n y  In s ty tu tu  W y ­
ch o w a n ia  F izyczn e g o  w  P e k in ie  i 
R e p re ze n ta c ja  C h iń s k ie j A r m i i  
L u d o w e j b y ły  d la  nas ró w n o rz ę d ­
n y m i p rz e c iw n ik a m i.

K a p ita n  d ru ż y n y  że ń s k ie j — 
K a m e c k a  o p o w ie d z ia ła  o k o b ie ­
ta ch  c h iń s k ic h , k tó re  d z ię k i w ła ­
d zy  lu d o w e j u z y s k a ły  p e łn e  p ra ­
w a o b y w a te ls k ie  i d z is ia j z a jm u ­
ją  s ta n o w is k a  na ró w n i z m ę żczy­
z n a m i w e w s z y s tk ic h  d z ie d z ina ch  
życ ia .

J. K R A W C Z Y K

s p ra g n ie n i. N a szosie b ia łą  fa rb ą  
znaczone są o d le g ło ś c i do m e ty .

Jeszcze d ru g i m ę czący  p o d ja z d  
i p ie rw s i k o la rz e  są ju ż  w  K r a ­
k o w ie . 1000 m . p rz e d  m e tą  zaczy­
na się to czyć  za c ię ta  w a lk a .

W reszc ie  — s ta d io n . O k rą ż e n ie  
po d o s k o n a ły m  b e to n o w y m  to rz e  
k o la rs k im  i m e ta . P ie rw s z y  p rz e ­
jeżd ża  ją  U lik  z G w a rd ii ,  d y s p o ­
n u ją c y  d o s k o n a ły m  s p r in te m . 1 
k o ń c z y  w y ś c ig  w  czasie 4:30:20. N a ­
s tę p n y m  je s t N o w o cze k , p o te m  
W a n d o rf , S a lyg a , K a p ia k , W ó jc ik ,  
K la b iń s k i i  B la s z c z y k . Po c h w i l i  
k o ń c z y  e ta p  H a d a s ik . W k i lk a n a ­
ście  se kun d  za n im  p rz y b y w a ją  
K ró la k  1 Ś w ie rc z  na  cze le  s p o re j 
g ru p y  k o la rz y .

K ie d y  o s ta tn i z a w o d n ic y  p rz y ­
je ż d ż a ją  na m e tę , zaczyna  padać 
deszcz...

Ó sm y  e tap  W yśc ig u  K o la rs k ie g o  
D oo ko ła  P o ls k i za ko ń czo n y . C hoć 
z a w o d n ic y  p rz e je c h a li n ie m a l 1500 
k i lo m e tró w , na ty m  w ła ś n ie  e ta ­
p ie  o s ią g n ę li n a jw ię k s z ą  szyb kość . 
Jes t to  częściow o zasługą  w ia t r u .  
T e ra z  czeka ic h  d z ie ń  o d p o c z y n k u  

I w  K ra k o w ie . A  w  p ią te k  w y r u ­
szą d a le j — do Rzeszow a.

K ry s tia n  B A R C Z

Ze Spartakiady 
ZS Gwardia

W  c z w a rty m  d n iu  S p a rta k ia d y  70$ 
G w a rd ia  o d b y w a ją c e j się na  te ­
re n a ch  w ro c ła w s k ie g o  s ta d io n u  
o lim p ijs k ie g o  ro z e g ra n o  c z te ry  
f in a ły  le k k o a tle ty c z n e  (g ra n a t 
k o b ie t i  m ężczyzn , s k o k  w  d a l tóo- 
b ie t, 400 m . m ę żczyzn ), e lim in a c je  
na  200 m . k o b ie t i  m ężczyzn , e l i ­
m in a c je  w  p ły w a n iu  (200 m  d o ­
w o ln y m , 50 m  z g ra n a te m , 200 m  
k la s y c z n y m  „ B “ , 100 m  k la s y c z ­
n y m  ,.A “  i  2x 200 m . d o w o ln y m  
m ę żczyzn  o raz  400 m . d o w o ln y m  
200 m . k la s . , ,A “ , 100 m . st. g rz b ie ­
to w y m  k o b ie t) , e lim in a c je  w  te ­
n is ie , ko s z y k ó w c e  i  s ia tk ó w c e .

N a  a u to s tra d z ie  o d b y ł się na  d y ­
s tansie  100 k m . d ru ż y n o w y  w y ś c ig  
k o la rs k i.  Z d e c y d o w a n e  z w y c ię s tw o  
o d n ie ś li w  n im  k o la rz e  W ro c ła ­
w ia , k tó r z y  w  czasie m is trz o s tw  
z a d e m o n s tro w a li b a rd zo  d o b rą  
fo rm ę . Z w y c ię s k a  d ru ż y n a  je c h a ła  
w  s k ła d z ie : J a n ic k i,  G ru n d m a n , 
J ę c z k o w s k i, J a m ro t i  u z y s k a ła  d o ­
s k o n a ły  czas 2:28:7. D ru g ie  m ie j ­
sce z a ję ła  d ru ż y n a  W a rs z a w y  
(S y p n ie w s k i, C ię ż k o w s k i, K o n o p ­

k a ,  M a jo re k )  w y n ik  — 2:28:09, trz e ­
c ie  K ra k ó w  — 2:31:11.

N a jw ię c e j n ie s p o d z ia n e k  d o s ta r­
cza ją  s ia tk a rz e  i  k o s z y k a rz e . D ru ­
żyn a  k o s z y k ó w k i B yd g oszczy  m ile  

¿zaskoczyła sw ą b o jo w o ś c ią  i  z w y ­
c ię ż y ła  fa w o ry ta  — W ro c ła w  — 

■i 50:43. S ia tk a rz e  B yd g oszczy  o 
i  m a ło  n ie  w y g r a l i  z re w e la  - 
łc ją  m is trz o s tw  — K a to w ic a m i, 
( k tó re  d n ia  p o p rz e d n ie g o  ró w n ie ż  
N ie s p o d z ie w a n ie  w y e l im in o w a ły  z 
w a lk i  o t y t u ł  m is trz o w s k i zespó ł 
K ra k o w a . K o s z y k a rz e  k ra k o w s c y  
ty p o w a n i na m is trz a , z n a jd u ją  się 
w  d o s k o n a łe j fo rm ie . D o w o d e m  
tego je s t ro z g ro m ie n ie  K ie lc  
101:17 (55:5).

N a s ta d io n ie  le k k o a t le ty c z n y m  
w  g o d z in a ch  p rz e d p o łu d n io w y c h  
o d b y ły  się  e lim in a c je , p o p o łu d n iu  
n a to m ia s t w  czasie deszczu, k tó r y  
zaczą ł pad a ć  od  o b ia d u  ro ze g ra n o  
f in a ły .

R z u t g ra n a te m  k o b ie t w y g ra ła  
D e jw ó r  (G dańsk) — 39,90 m . 2) B ia ­
łe k  (R zeszów ) — 35,55 m .

B ie g  na 400 m . w y g ra ł zd ecyd o ­
w a n ie  W e rh liń s k i — 50,8, — 2) B i l ­
s k i — 51,2 (oba j W arszaw a  — M ia ­
sto).

R z u t g ra n a te m  m ę żczyzn  s ta ł się 
łu p e m  D o b i j i  (W -w a  M ia s to ), k tó ­
r y  u z y s k a ł d o b ry  w y n ik  67,38.

W s k o k u  w  da l k o b ie t p ie rw s z a  
b y ła  O rs z ty n o w ic z  (B ydgoszcz) — 
5,04 m .

M . S Z Y K

Piłkarzu chińscy
grajq z repreien4cc;’q 

W arszawy
Po ro z e g ra n iu  trz e c h  sp o tk a ń  

p iłk a rs k ic h  w  K ra k o w ie , na Ś lą ­
sku  i  w  S zczec in ie  d ru ż y n a  c h iń ­
ska  s p o tk a  się  w  W a rsza w ie  z re ­
p re z e n ta c ją  s to lic y .

M ecz odb ę d z ie  się 29.V I I I  b r . o 
godz. 17-te j na s ta d io n ie  ZS K o le ­
ja r z  u l.  K o n w ik to rs k a  6. W arsza ­
w ę  re p re z e n to w a ć  będą m ło d z i 
p iłk a rz e . S k ła d  d ru ż y n y ' u s ta lo n y  
będzie  spośród  n a s tę p u ją c y c h  g ra ­
czy :

K ła c z e k , S osn ow sk i (C W K S ), 
K ra w c z y k  (B u d .). Z ie liń s k i,  M u ­
rz y n , O r ło w s k i, H o d y ra  (C W K S ), 
W o ż n ia k  (S p ó jn ia ). J e z ie rs k i, 
S z y m h o rs k i, K o k o t, P ila rs k i 
(C W K S ), H a r t l  (W K S  L o tn ik ) ,  L e ­
w a n d o w s k i (B u d .), P o k rz ę s t (W K S  
L o tn ik ) .

Az 6 0 0  z a p ro s z e ń  
n a  r o z e g r a n ie  m e c z ó w

otrzymali nasi koszykarze w Chinach Ludowych

Jedynie słuszną drogą do rozstrzygnięcia problemu niemieckiego
jest przyjęcie propozycji radzieckich

Prasa światowa o nocie radzieckiej
P oko jow a In ic ja tyw a  rządu 

radzieckiego w yw o ła ła  nową na­
dzieją w  sercach m ilion ów  
Niem ców.

D zienn ik „Neues D eutschland“ 
podkreśla w  a rtyku le  w stęp­
nym , że nota radziecka jest no­
w ym  k rok iem  ZSRR w  k ie ru n ­
k u  pokojowego rozstrzygnięcia 
prob lem u niem ieckiego. P rzy ­
pom inając, że rządy m ocarstw  
zachodnich odrzucały n ie jedno­
k ro tn ie  konkre tne  propozycje 
Z w iązku  Radzieckiego zaw ar­
te w  szeregu poprzednich not, 
„Neues D eutschland“  pisze: — 
Mocarstwa zachodnie nie chcą 
przyjąć propozycji zawarcia 
traktatu pokojowego z N iem ­
cami. W ymiana not potrzebna 
jest im tylko po to, żeby móc 
w  jakiś sposób usprawiedliwić 
zawarcie militarystycznego „u- 
kładu ogólnego“ z rządem Ade- 
nauera. Mocarstwa zachodnio 
nie troszczą się o prawa narodu 
niemieckiego, nie chodzi im o 
to, ażeby naród niemiecki współ 
pracował z innym i narodami w  
celach pokojowych. Przeciw­
nie, dążą oni do wciągnięcia 

I Niemiec do bloków, mających 
wyraźnie agresywne cele.

„Neues D eutsch land“  pisze w  
zakończeniu: Jeśii caiy naród 
niemiecki wypowie się Jedno­
myślnie i stanowczo w  tej spra­
wie, to nie ma takiej siły, któ­
ra mogłaby odrzucić propozycje 
rządu radzieckiego.

D z ie n n ik i „B e r lin e r Z e itung“ , 
„Neue Z e it“  oraz „T r ib u n e “  za­
m ieśc iły  obszerne a r ty k u ły  po­
święcone nocie radzieckie j.

Z całej NRD na p ływ a ją  w ia ­
domości świadczące o tym , że 
nową nota rządu radzieckiego 
spotkała się z gorącym  popar­
ciem ze s trony  najszerszych 
mas ludności R epub lik i.

Zw iązek by łych  O fia r Fa­
szyzmu ogłosił oświadczenie, w  
k tó ry m  w  im ie n iu  wszystk ich 
swych członków w ita  z uzna-

niem nową notę rządu radziec­
k iego do m oca rs tw  zachodnich.

Nota rządu radzieckiego zna­
lazła także szeroki oddźw ięk 
wśród ludnośc iiN iem iec  zachod­
nich.

*
D z ie n n ik i rum u ńsk ie  zam ie­

śc iły  pod w ie lk im i nag łów kam i 
pe łny tekst no ty  rządu radziec­
kiego do rządów  S tanów  Z je d ­
noczonych, A n g li i 1 F ra n c ji w  
spraw ie tra k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i.

O m aw iając doniosły' doku­
m ent dz ienn ik  „Scanteia“ w  ar­
ty k u le  pod ty tu łe m  „Jedyny  
słuszny sposób rozstrzygnięcia 
prob lem u niem ieckiego“  pisze 
m. in.:

Naród rumuński Jest żywot­
nie zainteresowany w  tym , a- 
żeby problem niemiecki został 
rozstrzygnięty w  sposób demo­
kratyczny oraz w tym, ażeby 
pokój w  Europie został u trw a­
lony i dlatego popiera w  całej 
pełni notę rządu radzieckiego 
w  sprawie zawarcia traktatu  
pokojowego z Niemcami.

D zienn ik  „Romania Libera“ 
zam ieścił a r ty k u ł w stępny pt. 
„O zjednoczone, niezależne, de­
mokratyczne i miłujące pokój 
Niemcy“.

*
W ęgiersk i dz ienn ik  „Szabad 

Nep“ zamieścił pełny tekst no­
ty rządu radzieckiego do rzą­
dów Stanów  Z jednoczonych, 
A n g lii i  F ra n c ji w  spraw ie  t ra ­
k ta tu  pokojowego z N ie m ca m i

Rząd radziecki —  pisze dzien­
n ik  — jest gotów omówić wa­
runki wolnych wyborów w  
Niemczech i sprawę utworzenia 
komisji dla zbadania czy w a­
runki dla takich wyborów 1- 
stnieją w  całych Niemczech.

Rozgłośnia budapeszteńska 
podawała kilkakrotnie pełny 
tekst noty radzieckiej.

+
Bułgarski dziennik „Robotnl-

Oświadczenie Zarzqc£u KPD
w sprawie mmi noty radzieckie]

Zarząd Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) ogłosił dekla­
rację w sprawie nowej noty rządu radzieckiego do mocarstw 
zachodnich.

Obecnie —  głosi m. in. dekla­
rac ja  —  pa trio c i w  Niemczech 
zachodnich muszą w ystąp ić  z i-  
n ic ja tyw ą . Naród niemiecki po­
winien uczynić użytek ze swe­
go prawa samookreśienia. P ier­
wsze zadanie polega obecnie na 
tym, ażeby we wsżeikich okoli­
cznościach przeszkodzić ra ty fi­
kacji „układu ogólnego“. Nale­
ży zmusić Bundeśtag do porozu­
m ien ia  się z Izbą Ludow ą N R D 
w  sprawie stworzenia w a ru n ­
ków, niezbędnych do przepro­
wadzenia wyborów ogólnonle- 
mieckich.

Ponad 8 milionów mieszkań­
ców Niemiec zachodnich — pod­
kreśla  dek la rac ja  —  wypowie­

działo się Już w  referendum lu­
dowym za natychmiastowym za­
warciem traktatu pokojowego.

Zarząd K P D  zwraca da le j u - 
wagę na konieczność jedności 
akc ji cz łonków  K P D  i  SPD w  
walce o tra k ta t poko jow y, w y ­
bory ogólnoniem ieckie i  z jedno­
czenie N iem iec. D ek la rac ja  koń­
czy się s łow am i:

„P recz z Adenauerem  1 z jo­
go „uk ładem  ogó lnym i“ , „W alcz­
m y całą s iłą  o przeprowadzenia 
w o lnych  w yb o ró w  ogólno-nie- 
m ieckich na podstawie demo­
kra tyczne j dla utworzenia rzą­
du ogóln »niem ieckiego, zjedno­
czenia naszej ojczyzny, zawarcia 
tra k ta tu  pokojow ego!“ .

Przyjęcia do szkół przysposobienia zawodowego
W k ró tc e  S z k o ły  P rzysp o so b ie n ia

Z a w o d o w e g o  o k ie ru n k a c h : s z k la r -  
s k o -c e ra m ic z n y m , m e ta lo w y m , ce­
r a m ik i  b u d o w la n e j, k a m ie n ia rs k im , 
h u tn ic z y m , p a p ie rn ic z y m , sp a w a l­
n ic z y m  i  d rz e w n y m , b a w e łn ia n y m , 
w e łn ia n y m , w łó k ie n  ły k o w y c h  1 
Je dw a b n iczo  - g a la n te ry jn y m , ro z ­
p oczną  n o w y  Jes ienny  tu rn u s  n a u ­
k i .  W  z w ią z k u  z ty m  p o w ia to w e  
i  m ie js k ie  k o m e n d y  P o w sze ch n e j 
O rg a n iz a c ji „S łu ż b a  P o lsce “  p r z y j ­
m u ją  zg łoszen ia  k a n d y d a tó w  do 
S P Z.

S z k o ły  P rz y s p o s o b ie n ia  Za-wodo- 
w ego  u m o ż liw ia ją  m ło d z ie ż y , k tó ra  
u k o ń c z y ła  IG la t  ż y c ia , zd o b y c ie  
k w a l i f ik a c j i  n ie z b ę d n y c h  do ro z p o ­
częcia  p ra c y  w  naszych  fa b ry k a c h , 
h u ta c h , k o p a ln ia c h  i  in n y c h  z a k ła ­
dach  p ra c y .

N a u k a  w  szko le , za le żn ie  od Jej 
sp ec ja ln o ś c i, t rw a  od trz e c h  do 6,5 
m ies ią ca . Poza n a u ką , o b e jm u ją c ą  
p rz e d m io ty  o gó ln o ksz ta łcą ce  i  n a j­
w a ż n ie js z e  w ia d o m o śc i o p ro d u k c j i,  
m ło d z ie ż  w  c iąg u  k i lk u  d n i w  t y ­
g o d n iu  p ra k ty c z n ie  u c z y  się  za w o ­
du  w  z a k ła d a ch  p ra c y ,

P rze z  ca ty  czas n a u k i m ło d z ie ż  
p o zo s ta je  na  p e tn y m  u trz y m a n iu  
s z k o ły . M ie s z k a  w  in te rn a ta c h , o- 
t r z y m u le  h e zp ła tn e  w y ż y w ie n ie  w  
s to łó w k a c h  o raz  k o m p le tn e  u m u n ­
d u ro w a n ie , na k tó re  s k ła d a ją  się

m. In . s u k ie n n y  m u n d u r ,  o d ś w ię t­
ne 1 ro bo cze  u b ra n ia , odz iez  z im o ­
w a, b u ty  itp .

Po u k o ń c z e n ia  n a u k i u c z n io w ie
z d a ją  e g z a m in y  k w a l i f ik a c y jn e  1 
zo s ta ją  s k ie ro w a n i do p ra c y  w  o d ­
p o w ie d n ie j do ic h  p rz y g o to w a n ia  
ga łę z i p rz e m y s łu  ja k o  ro b o tn ic y  I I I  
lu b  I V  k a te g o r i i .  N a jz d o ln ie js i ab ­
so lw e n c i SPZ w y k a z u ją c y  się do ­
b ry m i p os tę pa m i w  nauce  te o re ty c z ­
n e j w  szko le  i p ra k ty c z n e j w  za­
k ła d z ie  p ra c y  m a ją  sz e ro k ie  m o ż li­
w ośc i dalszego a w ansu  społecznego 
i  n a u k i w  te c h n ik a c h  za w o d o w y c h , 
w  k tó ry c h  o trz y m u ją  s ty p e n d ia  1 
tr re js c a  w  in te rn a ta c h . In n i  zaś o - 
p ró c z  p ra c y  za w o d o w e j m ogą  u z u ­
p e łn ia ć  sw ą w ie d zę  na  k u rs a c h  1 
w  w ie c z o ro w y c h  te c h n ik a c h  d la  
p ra c u ją c y c h .

IJ W A G A , K A N D Y D A C I 
D O  T E C H N IK Ó W  R O L N IC Z Y C H !

U c z n io w ie , k tó rz y  p ra g n ą  u czyć  
się w  te c h n ik u m  r o ln ic z y m , m ogą  
jeszcze u b ie g ać  się o p rz y ję c ie  do 
P a ń s tw o w e g o  T e c h n ik u m  R o ln ic z e ­
go w  Iz b ic k u , p ow . S trze lce  O p o l­
sk ie . W  te c h n ik u m , ty m  są jesz.cze 
w o ln e  m ie jsca .

W a ru n k i p rz y ję c ia  ta k ie  same, 
Jak do w s z y s tk ic h  szkó l ś re d n ic h .

D la  d o b ry c h  u c z n ió w  p rz e w id z ia ­
ne  są pe łne  s ty p e n d ia .

czesko Dieto“ pisze m. in.: 
Nie byłoby problemu niemiec­
kiego dziś po upływie siedmiu 
lat od zakończenia drugiej w o j­
ny światowej, gdyby rządy 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji przestrzegały postano­
wień układu jałtańskiego i u- 
kładu poczdamskiego.

Nocie rządu radzieckiego po­
święca a r ty k u ł wstępny także 
dz ienn ik  „Zemedelsko Zna- 
me“.

W szystkie d z ie n n ik i n o w o jo r­
skie poda ły wiadom ość o nocie 
rządu radzieckiego do rządów 
trzech m ocarstw  zachodnich w  
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i.

R eakcyjny dz ienn ik  am ery­
kańsk i „New York Times“ za­
m ieścił pe łny tekst no ty  i po­
św ięcił jej. a r ty k u ł wstępny, w  
k tó ry m  tw ie rdz i, że propozycja 
radziecka zw ołan ia kon fe renc ji 
p rzedstaw ic ie li czterech m o­
carstw  w  spraw ie N iem iec „po­
winna być z miejsca odrzuco­
na".

Również re a kcy jn y  dziennik 
„New York Herald Tribune" za­

m ieścił obszerny kom entarz no­
ty  radzieckie j.

-¥■
A ng ie lsk i dz ienn ik  dem okra­

tyczny „Daily W orker“ zamie­
ścił pe łny tekst no ty rządu ra ­
dzieckiego z 23 sierpn ia.

Sprawozdawca dyp lom atycz­
ny „D a ily  W o rke r“  podkreśla, 
że nota rządu radzieckiego w y ­
suwa propozycje, będące pod­
stawą „pokojowego u regu low a­
nia  prob lem u niem ieckiego oraz 
ocalenia św iata przed niebez­
pieczeństwem, ja k ie  stanow i 
nowa a rm ia  n iem iecka z gene­
ra ła m i h itle ro w s k im i na czele“ .

B e rliń sk i korespondent bu r- 
żuazyjnego dzienn ika  „Times" 
uważa, że propozycja radziecka 
w  spraw ie  zw ołan ia kon fe ren c ji 
p rzedstaw ic ie li czterech m o­
carstw  „musi w  chwili obecnej 
wywrzeć w ielkie wrażenie na 
każdym Niemcu, a zwłaszcza 
na każdym mieszkańcu B erli­
na, jako propozycja podyktowa­
na przez zdrowy rozsądek i 
zmierzająca do tego, ażeby 
Niemcy i Berlin przestały być 
przedmiotem sporów“.

R eakcyjny dz ienn ik  „D a ily

Express" zaleęa „dołożenie 
wszelkich starań, ażeby osiągnąć 
porozum ienie w  toku rokow ań“ 
i  stw ierdza, że „no ta  radziecka 
zasługuje na ja k  na jbardz ie j 
uważne przedyskutow anie“ .

Nota rządu radzieckiego w  
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i jest szeroko oma­
w iana przez prasę paryską.

Odpowiedź rządu radzie­
ckiego na notę mocarstw za­
chodnich w  sprawie Niemiec —  
pisze „Humanité“ — dowodzi 
raz jeszcze, że Związek Radzie­
cki zamierza doprowadzić do po­
kojowego rozstrzygnięcia pro­
blemu niemieckiego.

N iektóre  dz ienn ik i burżua- 
źyjne, a w  szczególności „Au­
rorę" uważają, że zwołani« 
konferencji przedstawicieli czte­
rech mocarstw jest pożądane.

W ielu  kom enta torów  rozgło­
śn i francusk ich  stw ierdza, ż« 
rządy m ocarstw  zachodnich po­
w in n y  przy jąć propozycje ra ­
dzieckie nawet je ś li nie m ają 
zbytn ich nadziei na osiągnię­
cie pozytywnych rezu lta tów  w  
rokowaniach.

W  N iem czech zachodnich  
w zm aga i lę  opór ludności p rze - 
• lw k o  przekszta łcan iu  te j czę­
ści k ra ju  w  bazę Im p e ria lizm u , 
przeciw ko  odradzaniu h itle ro w ­
skiego W ehrm achtu , p rzeciw ko  
w o jennem u „u k ła d o w i ogólne­
m u “ . W p raw d zie  wóz pancer­
n y  s n iem iecką  załogą (zdjęcie  
i  p ra w e j) budzi uśm iech zado­
w o len ia  u o ficerów  a m e ry ka ń ­
skich 1 francuskich , k tó rzy  do­
ko n u ją  Jego przeg lądn , ale 
w iedzą  oni, że w o la  ludności 
sach odn lo -n lem ieck le j Jest in ­
na. W yraża  Ją m . in . ponad  
I  m ilio n ó w  podpisów złożonych  
w  re fe ren d u m  przeciw ko  re m i-  
U taryzaeJi. W yraża  Ją rów n ież  
poko jow a m an ifes tac ja  m ło ­
dzieży K o lo n ii 1 napis na trans­
parenc ie : „ U k ła d  ogólny ozna­
cza nędzę I śm ierć, t r a k ta t  po­
k o jo w y  — jedność 1 chleb“ 

(zd jęcie  u dołu).
P ierw sze wiadom ości nadcho­

dzące po op ub likow an iu  ostat­
n ie j no ty  rad z ie c k ie j w  spraw ie  
zw o łan ia  k o n fe ren c ji czterech  
m ocarstw  dla p rzygotow ania  
tra k ta tu  pokojow ego s N le m -  
eam l świadczą, że naród n ie­
m ie c k i z radością 1 zau fan iem  
p o w ita ł p ropozycje  rad zieckie .

(Pote CAP)
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Jeden ty lk o  z n ich  pozostał na trawie piszczą*
boleśnie. Dostał z autom atu  w  brzuch, i  teraz ja k  
sam otny s ta ry  w i lk  z w y rw a n y m i k ła m i, powoli, 
c ie rp iąc bardzo —  dogorywał. N ik t  jednak ni«  
p róbow a ł przy jść mu z pomocą.

M aria  tymczasem, po dawnem u czujn ie  om iata ła 
w zrok iem  okolicę. Jej ręce niestrudzenie ładow ały 
pusty bęben am un icy jny.

IV
P io tr z samego ranka wyszedł do sadu. N ie w ie lk i 

on b y ł na oko. ale jakże piękny, u rodza jny! Gałę­
zie drzewek, o pniach ho jn ie  schlapanych w ap­
nem. c iąży ły  słodko ku  ziem i. Owoce p o łysk iw a ły  
p rzym g lonym i b laskam i ja k  m aleńkie  i  da lekie 
słońca. Czerwone b y ły  mocno —  aż szkarłatne. 
Ileż słonecznego życiodajnego żaru zmagazynowało 
się w  ich jęd rnym , soczystym miąższu!

— Urodzaj będzie w  tym  roku  ja k  rzadko — 
rozm yśla ł z uciechą — i ziem ia po w o jennym  zno­
ju  chce rodzić swobodnie... Z czułością pom yśla ł
0 żonie. I  on spodziewał się potom stwa. —  Dobra 
ta  nasza ziem ia, rozm yśla ł u fn y  wobec św iata
1 zadowolony z siebie, urodzajna 1 nasza, ludo­
wa. Sama codziennie w yciąga do ciebie ręce I  po­
w iada :

— Przyłóż się, popracuj uczciw ie, a n i«  za­
pomnę o szczodrej nagrodzie. I  m ruga do ciebie 
urodzajem  ja k  za io tnym  uśmiechem dziewczyny...

— Ech, żyć a żyć... — W ypręży ł P io tr  zdobyw­
czo nogi, założył ręce przed siebie i  począł nawet 
w  m yś li się chełpić.

Podnosi P io tr głowę, a tu ta j w yg ląda zza plota 
czarna i  k rą g ła  ja k  pagoda buźka M a rcyśk i od 
sąsiadów.

— W u jk u  P iotrze, w u jk u  P io trze — naw o łu j«  
p is k liw ie  — ja  coś w iem , ja  coś w iem , ale nie 
powiem...

P io tra  owa nieoczekiwana zaczepka radu je  jesz­
cze bardzie j. Pasuje ta M arcyśka -  cyganka do 
pe jzażyku jego owocowego urodza ju Jak u la ł!

G ładzi czule chłodny, ję d rn y  owoc, gęsto na k ra - 
p lany czerw onym i p lam kam i.

— A  ja k  dostaniesz jabłko?
—  N ie powiem  — odpowiada stanowczo mała.
P io tr  w  zdziw ien iu  unosi b rw i:
— Chyba że i  d la  siostrzyczki... —  dodaje z po­

wagą M arcyśka.

—  Przecież jej nie masz! Piotr dziwi r!ę córa* 
bardzie j. Bacznie w p a tru je  się w  m ig o tliw e , roz- 
ig rane  ślepka m ałe j sp ryc iary.

—  A le  będę m ia ła , -wujku P io trze ! k rzyczy  tam ­
ta  tr iu m fu ją c o  i  wyciąga obie ręce: D a j!

Co m ia ł robić? Dał.
P rzypom nia ł jednak łagodnie!
—  A  co chciałaś m i powiedzieć?
—  Żołn ierze przyszli do w u jk a  K u b a li —  odpo­

w iada z powagą.
—  Żołnierze? — P io tr  d z iw i się ogromnie.
—  Tak w u jc iu , z kapeluszam i ja k  g rzyby 1 b ia ­

ły m i p takam i na n ich  — ja k  w  szkole na obrazku...
P io tr  jaśn ie je  cały.
—  No, nareszcie — śm ieje slą rozradow any — 

choć raz K uba la  przyzna m i rację. X poco gołą rę­
kę  próbow ał w kładać m iędzy szprychy. Lep ie j 
by  ko ło  z iem i w ięcej pochodził. Dzis ia j m ia łb y  
sum ienie spokojne ja k  ja, —  dogaduje w  m yśli, 
dźw igając z w ys iłk ie m  kos* pełen owoców do 
śpichlerza.

P rzy jem n ie  w  tym  śp ich le rzyku  posiedzieć, 
choćby chw ilę . O bliczyć jeszcze raz pękate, ró w ­
n iu tk o  ułożone w o rk i ze zbożem, zajrzeć do n ie ­
k tó rych  — czy aby ziarno zdrowe. Przejrzeć ką ty  
—  szukając czy aby n ie  ma szczurzych 1 m ysich 
śladów. W ciągnąć pełną piersią nieco duszną, w i l ­
gotną w oń mięsa 1 w arzyw , zboża 1 pleśni, woń 
rodzinnego dostatku, wróżącą pewne, sj>okojne 
Jutro...

Piotr dzisiaj już się nie śpieszy. Najważniejsze 
spraw y spadły z głowy. Z w ykopan iem  k a r to f l i 
nieco poczeka. W ychodzi pewnym , zwycięskim  
k ro k ie m  na podwórze. Ogląda je  bacznie. Niczego 
n ie  przepuści: ani nadłam anej sztachecie, ani 
uk ry tem u  ko ło  studziennej cem brow iny chwasto­
w i o s iw ych ja k  ziem ia liściach. B ystre  nad po­
dz iw  oko ma nasz P io tr, K uba la  je ś li m u zarzuty 
s taw ia ł —  to chyba z zazdrości...

Patrzy więc i zaraz widzi: u furtki urwany Je­
den zawitał Prycha więc gniewnie l  mamroce pod

nosem doszukując się w  m yślach domniemanego 
sprawcy. Sam jednak jednocześnie wyciąga skrzy­
nię  z gwoździam i i  przygodnie pozbieranym  go­
spodarskim  żelastwem, łap ie  za m łotek, obcęgi 
1 raźno bierze się do napraw y. K ie d y  ukończył 
swoją pracę, rozpalone słońce stało w prost nad 
n im . P io tr  spotn ia ł cały. W ym y ł się więc, w y p ry ­
skał w  chłodnej błyszczącej strudze studziennej 
wody. K ie d y  zakładał napow ró t koszulę, zastano­
w i ł się:

—  A  może pójść do K u b a ló w  — pbm yśla ł. — 
M a ria  może m nie  potrzebować, a F ranka  n ie  ma 
w  domu...

Na drodze .w ybuch ła  -wrzawa. Podszedł w ięc do 
napraw ione j fu r tk i,  opa rł się o n ią  um yśln ie  ca­
ły m  ciałem.

—  M ocna będzie, pom yśla ł z zadowoleniem, 
oglądając jeszcze raz swoją robotę i  w y jrz a ł cie­
kaw ie  na pełną k rzykó w  lu dzk ich  drogę.

Y
K ry s ty n k a  m ia ła  w  azkole swój dobry dzień. 

O statn ią godziną by ła  lekc ja  polskiego. Bardzo lu ­
b iła  te lekc je  K rys tynka . A  nauczycie lkę —: m łodą, 
szczupłą dziewczynę o poważnej bardzo, n ie le - 
dw ie  m rocznej tw a rzy  — jeszcze bardzie j. A le  dz i­
s ia j ja k iś  zapom niany p ro m yk  słońca, s k ry ty  w i­
dać dotąd w  głębiach oczu nauczycie lskich w ydo­
sta ł s!ę ze swojego w ięzien ia  —  i  roz jaśn ił ją  całą.

M łoda  nauczycie lka by ła  w  d n iu  Św ięta M a n i­
festu L ipcowego na Z locie  ZW M  w  W arszawie. 
Razem z pięćdziesięcioma tys iącam i tak ich  samych 
ja k  ona chłopców i  dziewcząt przemaszerowała 
szlakiem  warszawskich ru in  i  zgliszcz. A  potem, 
po o tw a rc iu  mostu na W iśle przeszła jego szeroką 
asfa ltową jezdnię w  ry tm ie  defiladowego kroku.

O tych  to dniach, dla n ie j pe łnych ciągle żywej, 
niegasnącej ba rw y  opow iadała sw o je j szkolnej 
ciżbie.

Siedzieli ■w niewielkiej, dość eiewuiej kład*. — 
Szkoła nie posiadała budynku odpowiedniego dla

tw o ich  potrzeb, ale K uba la  poruszył Już niebo
i  ziemię aż w yd ę b ił k re d y ty . Późną jes ien ią  posta­
n o w ili w ięc całą gromadą, iż zwiozą potrzebne 
drzewo i  cegłę i  wczesną w iosną budowa ruszy 
całą parą. A le  i  w  stare j izb ie  by ła  w  czasie opo­
w iadan ia  m ło d z iu tk ie j nauczyc ie lk i cisza ja k  m a­
k iem  zasiał. Dzieci zapom nia ły o świecie ca łym : 
o n ieb ie  da jącym  znać o sobie po tokam i słońca,
0 w rób lach  ćw ie rka jących  natrę tn ie , łobuzersko 
pod oknem, o c ichym  poszumie drzew  w  n ieda le­
k im  zagajn iku .

— Idz iem y więc, kochan i moi, u licą. P a trzym y 
w  lewo po domach, pa trzym y w  prawo, i aż serce 
bo li, że z każdego okna zamiast lu d z i niebo nam * 
się przyg ląda —  bo stoją ty lk o  w ypa lone ściany. 
T ak  nam  faszyści zn iszczyli Warszawą.

Podniosłam  oczy: a tu  przede m ną czerw ień 
try b u n y , i  na n ie j stoi nasz kochany towarzysz 
B ie ru t i  macha m i przy jaźn ie ręką ja kb y  m ó w ił:

—  Czego się wahasz, śm ia ło do przodu, śm ia ło!
W ięc jeszcze m ocn ie j p rzyb iliśm y  k rok , zagrały

nam  fa n fa ry , zahuczały w erb le  a m y szliśmy
1 szliśmy.

A n i obejrze liśm y się jak . w y ró s ł most przed na­
m i: w ie lk i ja k  skala, a le k k i p rzy  ty m  n iczym  
piana. I  w o kó ł lu d z i m row ie  co krzyczą do nas 
roześm iani, w ym achu ją  czapkami, chusteczkami, 
sztandaram i... I  wówczas, n i stąd n i zowąd, po­
częła m ów ić z niepoham owaną siłą do k lasy:

Domy zburzone, miasto w ruinie
Historia gnie nas ł  łam ie.
Lecz nie zginęła, nigdy nie zg in ie
M y ją dźwigniemy sami...
D zieciak i zda się w s trzym a ły  oddech, bo znowu 

słychać by ło  poszum drzew za oknem. Z owęgo 
dalekiego poszumu zdawał się w yp ływ a ć  je j głos 
napastliw y, śm ia ły  pędzący ja k  b ia ły  zwycięski 
żagiel po wzburzonych myślach I sercach zapa­
trzonych  w  swoją panią m ałych słuchaczy.

Potem  zapadła cisza. N ik t  n ie  śm ia ł je j p ie rw ­
szy przerwać. Wszyscy p a trz y li na siebie czystym  
gorącym  spojrzeniem  1 uśm iechali się nieśm iało. 
W końcu Krysia, czerwoną jak rak na twarzy, n ie

2) wytrzymała. Podniosła dwa palce w górę.
M łoda nauczycie lka uważnie je j się p rzy jrza ła ! 

A le  m ała n ie  s trac iła  rezonu:
—  Proszę pani — pow iedziała — m y chcemy się 

tego wiersza nauczyć na pamięć.
— Jakże tak, sami chcecie? — spytała niedowie­

rzająco i  ob rzuciła  pyta jącym  wzrokiem ycałą klasę,
A le  ju ż  toczył się po n ie j grzm ot:
— Chcemy, chcemy!

V I
Jakże w ięc po ta k ie j le k c ji można spokojn ie 

w racać do domu? N ie p rzekrzyk iw ać w rozognie­
n iu  koleżanek, nie zaglądać do znajom ych i  nie 
opowiadać, n ie  śmiać się i  n ie  powtarzać po d ro­
dze półgłosem wiersza? Szła w ięc K ry s ty n k a  długo, 
ale i czasami zam yślała się, poważnia ła. Wówczas 
o lb rzym ia ły  je j ogromne, łagodne ja k  u sporny oczy 
i zdawały się w ype łn iać całą tw arz, k tó ra  nab iera­
ła ciepła i  jasności ca łk iem  nie dziecięcej. W gło­
w ie  K ry s ty n k i b u rzy ły  się bowiem  m yś li ja k  po­
tok. Chciała dokonać czegoś w  szkole, co dla n ie j 
by łoby  ja k  ów  w arszaw ski most — niecodzien­
nym , w ie lk im . Czuła zapał w  sercu, energię w  ca­
ły m  drobnym  ciele. N ic jednak tymczasem do gło­
w y  n ie  przychodziło.

T ak doszła do d rog i prowadzącej do Ich domu. 
B iegła ona w  górę, zakosami, i  K rys tyn ka  nawet 
n ie  spostrzegła, ja k  zza k rzaków  wyszło dwóch 
m łodych ludz i w  w o jskow ych płaszczach, spojrza­
ło na n ią  bacznie, a jeden z nich, czarn iaw y na 
tw arzy, zaw oła ł:

—  M ała, poczekaj no chw ilkę...
Gdzieś w  pob liżu  w a lnę ło  k ilk a  granatów.

W ia tr  rozn iósł je  zaraz, pow tórzy ło  echo. K ry s ty ­
na spo jrza ła  n iespokojnie. Od razu chlusnęła z ser­
ca, uc iek ła  z duszy cała radość wyniesiona ze 
szkoły. K ry s ty n a  by ła  córką starego w yg i K u b a li 
i  w iedz ia ła  dobrze o tym , iż  tam , gdzie huczą 
s trza ły  rozg ryw a się w a lka  o ludzk ie  życie.

Na s trza ły  zareagował zresztą i czarn iawy.
— Znow u zaczyna się — zakrzykną ł ze złością. 

A  ja  ju ż  m yśla łem , że do le li mu wreszcie
„w  czapę“  ech... — zaczął k ląć  straszliw ie .

Wówczas to w łaśnie K rys tyn ka  poderwała się 
niespodziewanie, przem knęła obok zaskoczonych 
mężczyzn, jednym  susem rzuciła  się w na jw iększy 
gąszcz przydrożnych k rz e w ó w ” — i  ty le  ja  w i­
dzieli...

c. d. n.


